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Pokój w ręku Francji! 


Gdy słowa powyższe mówił minister 
stanu Rouher w francuskiem ciele prawo- 
dawczem, wtedy wiedział już zapewne ja- 
kie warunki postawią mocarstwa niemie- 
ckie i kto stanie po ich strouie, wiedział 
© dzisiejszem położeniu rzeczy. Warunki 
te są tego rodzaju, iż ani Dania ich nie 
przyjmie, ani Anglia obojętnie dalszej 
wojnie przypatrywać się nie może. Przez 
trzy miesiące na wszelkie interpelacje w 


parlamencie ministrowie angielscy utrzy- 


mywali ciągle, iż sprzymierzeni zawsze 
trwają przy zamiarze utrzymania trakiatu 
londyńskiego, Anglia więc nie ma powo- 
du niesienia zbrojnej pomocy Danii, czem 
utwierdzali z rozmysłu w narodzie prze- 
konanie, iż tylko w razie zawarcia trak- 
tatu londyńskiego Anglia obowiązana 
chwycić za broń. Dzisiaj ten wypadek na- 
stąpił. Albo więc ministerstwo musi ustą- 
pić, albo stanąć w obronie Danii. 

Ale jak tu rzucać się Anglii w wojnę 
bez sprzymierzeńca? Po stronie Austrji 
1 Prus, stoi Rzesza, aw dalszym planie i 
Moskwa. Rząd włoski idzie za natchnie- 
niem paryskiem, a Francja neutralna mia- 
aby w swem ręku w razie wojny An- 
glii z Austrją i Prusami, dyktaturę w 
Europie. Gdyby się przerzuciła na stro- 
üg sprzymierzonych, mógłby cesarz Na- 
Poleon III. odwetować Anglii Water- 
00 i wyspę św. Heleny, stawając na cze- 
e takiej samej koalicji przeciw Anglii, 
la jąkiej czele taż Anglia tak mocno u- 
pokorzyła Francję przed półwiekiem. Nie- 
nawiść przeciw Anglikom tkwi dotąd z 
owych czasów tradycyjnie w narodzie 
francuzkim, a nic łatwiejszego, jak roz- 
budzić Ją nanowo do namiętności naro- 
dowej, Przy kilku drobnych sposobno- 
śclach już płomień tej nienawiści narodo- 
we wydobywał sięna jaw, i widocznem 
było, że szerokim pożarem buchnąć mo- 
że. Czyż dla ocalenia Danii, dla zacho- 
Wania jej Szlezwiku, narazi się Anglia 
na podobne niebezpieczeństwo ? 

„Przymierza Francji z Prusami, Au- 
strją i Moskwą w sprawie duńskiej, już 
awniej obawiali się mężowie stanu an- 
$lelscy, i oni to głównie jako przeciw- 
środek, jako grożbę sprowadzili Garibal- 
dego do Londynu. Na koalicję rządów 
kontynentalnych przeciw Anglii, ukazali 
w głębi koalicję rewolucyj narodowych. 
Dopiero wtedy wysłano Clarendona do 
Paryża. Zdaje się, iż powzięto wtedy pe- 
kij nadzieje, że Francja w razie gdyby 

3 Anglia poczyniła ustępstwa w innych 
estjach i zapewniła przymierze, pójdzie 
y w sprawie duńskiej, skoro po po- 
rib lą. Clarendona jak najspieszniej Ga- 
Fae a odprawiono do domu. Ale mi- 
mga a angielskie tem zbliżeniem się 
a nóż o Paryża chciało nacisk wywierać 
 Przymierzonych przy konferencji, aby 
łódz załatyjć spó d saw, Ślad 
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eżliby Francja zawarła przymierze z 


p lą, tọ nie rozciągałoby się tylko na 
want sprawę duńską. Wybuchłaby wtedy 


tkana, długa i zacięta, której końca i sku- 
mkt przewidzieć nie zdoła. Zadne z 


Państw europejski i loby wted 
pejskich nie mogłoby wiedy 
ho zostać neutralnem. Byłaby to walka 


å 
Europ 6, dwóch zasad, dwóch połów 
eżli Francj ) 
„Tancja przerzuciłaby się na stro 

Austrji, Prus i Moskwy, natenczas w 


roku 1864 lub w następnych latach spo- 
tkałoby to Anglię co przed 50 laty zgoto- 
wała ona Francji — upadek, złamanie jej 
przewagi na morzu. 

Jeżli zaś Francja nie przechyli się ani 
na jedną ani na drugą stronę, t. j. jeźli 
zostanie neutralną : lokalna wojna obecna 
chociaż toczyć się będzie dalej, ale nie 
zamąci pokoju świata. Bez sprzymierzeń- 
ca Anglia nie ruszy do walki, i prócz de- 
monstracyj morskich nic nie przedwężmie 
stanowczego. Tylko ostateczna koniecz- 
ność mogłaby zmusić ją do wystąpienia 
nawet samopas, a tej obecnie jeszcze nie 
ma. W ręku Francji spoczywa pokój 
świata 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Przyjazd J. E. hrabi Mensdorffa do 
Wiednia miał podobno cechę czysto prywatną. J. 
Ekscel. był obecny przy ślubie jednej ze swych 
kuzynek i miał wczoraj. w sobotę, wyjechać z po- 
wrotem, uzyskawszy dłuższy urlop, ktory się roz- 
pocznie dopiero za cztery tygodnie. 


Dania. Straty Duńczyków od początku woj- 
ny aż do zawieszenia broni — według Sch/eśw. 
Holst. Ztg., żródła niemieckiego, które twierdzi, 
iż się opiera na rachubach duńskich, są następu- 
jące: Pod Missunde około 60 w zabitych i ran- 
nych ; pod Oberselk 630 w zab. i rann., 168 w 
jeńcach, 2 działa; pod Oversee 970 w zabitych i 
rannych, 320 jeńców; przy opuszczeniu Danne- 
wirku 110 dział; pod Flensburgiem 150 jeńców i 
3 działa; podczas oblężenia szańców dyppelskich 


į 600 w zabitych i rannych, 600 jeńców. 2.000 słae 
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bych, 2.500 zatraconych: pod Veiłc 120 w zabi- 
tych i rannych, 310 jeńców, 2 działa; podczas 
szturmu na Dyppel 1.300 w zabitych i rannych, 
3.145 jeńców, 118 dział; w Fryderycji 226 dział; 
wszystkich słabych od rozpoczęcia wojny bvło 
3.000 — ogółem : 4280 w zabitych i rannych, 4693 
jeńców, 5000 słabych, 2500 zatraconych, 467 dział. 
Ogólny ubytek z siły walczących wynosiłby więc 
około 16.473 ludzi, między którymi najmniej 300 
oficerów, i 467 dział. Zatraceni należą do narodo- 
wości holsztyńskiej. Wszystkie powyższe liczby 
niezupełnie są dokładne i mianowicie co się tyczy 
jeńców umniejszone raczej aniżeli zwiększone — 
jak utrzymują dzienniki niemieckie, które dziwnie 
przesadzać lubią. 


Szwecja. Z Sztokholmu donoszą pod dniem 
10. maja: Na rachunek rządu duńskiego wylano 
l4 armat 60fnntowych w ludwisarni Akra, nieda- 
leko Strenguas, które to armaty miały Już być 6- 
desłane do Danii. Prócz tego w tejże ludwisarni 
jest w robocie dla rządu duńskiego 30 12funto- 
wych a 16 30funtowych armat ze stali. Z fabry- 
ki prochu Akra, połączonej z rzeczoną ludwisar- 
nią, przybyła tutaj znaczna przesyłka prochu. 


Francja. Ciało prawodawcze zawotowało d. 
16. b. m. ustawę, która występuje przeciw karze 
śmierci. Ten objaw ludzkości wita France nastę- 
pującemi gorącemi słowy: „Kara śmierci nie po 
chodzi ani z boskiego ani z ludzkiego prawa; je- 
dynie zwyczaj, zabobon i nieświadomość społe- 
czeństwa podtrzymują rusztowanie; lecz filary te- 
go rusztowania Są już zachwiane i walą się pod 
naciskiem zwyczajów, idei, ogólnego porządku i 
postępu. Kat ustępuje z wszystkiemi ruinami da- 
wnego barbarzyństwa; wszyscy myśliciele. patrzą- 
cy bystro w przyszłość, pozdrawiają jutrzenkę ja- 
Snego dnia, kiedy już nie będą tracić zadnego 
człowieka ani na rusztowaniu, na tym placu boju 
sądów karnych, ani polach bitew, na tych krwa- 
wych rusztowaniach gdzie narody szlą na rzeż 
pojedynczych ludzi, aby swą ambicję, swe namię- 
tności i samoluhstwo zaspokoić.* 

Opinion Nationale à. 1T. b. m. w bardzo wo- 
jennym duchu przemawia i utrzymuje, iż nietylko 
Anglia, lecz i Francja winna wypowiedzieć wojnę 
mocarstwom niemieckim, aby poskromić ambicję 
Prus. 

Monitor z à. 11. bm. zamieszcza dekret ce- 
sarski, który ogłasza prawo względem powołania 
do wojska 100.000 ludzi z tegorocznej klasy 
wieku. 

Książę Czartoryski przybył d. 16. b. m. wraz 
z małżonką z Rzymu do Paryza. 


Włochy. Z Rzymu donoszą pod dniem IL. 
maja, iż Ojciec święty ma się lepiej z dniem każ- 
dym, jakkolwiek nie zdołano jeszcze odjąć jego 
dolegliwościom chronicznego charakteru. Ostatnia 
róża na nodze zeszła prędzej niż zwykle. Ojciec 
Święty przyjmuje rzadko, lecz w towarzystwie o- 
kazuje wesołość i rezygnację. Dnia 5. maja po 
Taz pierwszy dopiero wstał z łóżka, a nadto po- 
wietrze słotne i wietrzne pozwala mu tylko po- 
mału przychodzić do sił. Skoro zupełnie wyzdro- 
wieje, natenczas zwoła konsystorz, na którym tak- 
ze mianowani będą kardynałami jen. dyrektor po- 
licji msgn. Matteucci i minister finansów Ferrari. 
0 uwięzieniu przez rząd włoski kardynała Mori- 
chini, biskupa z Jesi, nie chciano długo mówić 
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papieżowi ze względu na jego zdrowie. Gdy się 
nareszcie dowiedział o tem, zapytał prędko : „gdzie 
go podzieli?* i okazał mocne wzruszenie, gdy mu 
odpowiedziano, iż rzeczonego biskupa wywieziono 
prosto do więzienia fortecznego Santa Pelagia w 
Ankonie. Biskupa tego oskarzono, iż przed Wiel- 
kanocą z jego polecenia wikarjusz dyecezji Jesi, 
za pośrednictwem proboszczów czynił w konfesjo- 
naic niektórym urzędnikom wyrzuty sumienia, iż 
zostają ciągle w służbiż nieprzyjaznego dla sto- 
licy świętej rządu. Biskupa ze Spoleto, Arnaldego, 
wypuszczono na wolność, biskup zaś z Ankony, 
de Angelis, nie ma nadziei rychłego powrolu z 
wygnania w Turynie. 

Z Neapolu piszą do Āöln. Zig. pod dniem 
14. bm.: „Liczba aresztowanych. z powodu spisku 
osób, wynosi w istocie około 80, podczas kiedy 
burboniści podają na „kilka tysięcy,* opowiadając 
przytem najokropniejsze historje o postępowaniu 
z uwięzionymi i usiłując przez to dowieść świa- 
tu, iż rząd terażniejszy z swemi wrogami polity- 
cznymi nie lepiej postępuje, niż przedtem Burboni. 
Jednak rząd spostrzegł się wcześnie i odsłania w 
procesie dowody, któreby mogły nawet najzapa- 
miętalszych o prawdziwym stanie rzeczy przeko- 
nać. Jak zapewniają, trzech młodych patrjotów 
Rzymian wykradło baronowi Cosenza, który uszedł 
do Rzymu, dokumenta, i przesłali je policji tutej- 
szej. Dają one nietylko wyjaśnienie o ucieczce br. 


Cosenzy, uskutecznionej zapomocą niektórych sie-. 


rzantów policyjnych , lecz ułatwiają także policji 
schwytanie głównych sprawców nurtującej jeszcze 
ciągle reakcji. Młodzi Rzymianie, którzy wykonali 
tę sprawkę, bawią w tej chwili tutaj i wystąpią 
jako świadkowie w procesie spiskowym. Jeden z 
nich należy do znakomitej familii rzymskiej. Czy- 
nowi temu, czysto palrjotycznemu, podsuwa stron- 
nictwo reakcyjne najnieszlachetniejsze pobudki, 
lecz za młodymi tymi ludzmi przemawia dostate- 
cznie okoliczność, 1z nawet nie tknęli gótówki 
nieobecnego barona, lecz ją pozostawili gospody- 
ni domu, która była obecną przy zabieraniu do- 
kumentów. Prócz zawotowanego na odbytem tutaj 
zgromadzenin adresu dziękczynnego do narodu an- 
gielskiego, odeszły także z wieln miast okolicznych 
podobne adresy do lorda majora w Londynie. Przy- 
bycie wojennego okretu „Re Galantuomo* do tu- 
tujszego portu, było prawdziwą uroczystością ra- 
dośuą dla Neapolitańczyków. Powitanie przez woj- 
sko było bardzo serdeczne i czułe.“ 

Z Turynu zamieszcza ministerjalna Comsżżt. 
Oest. Zig. pod dniem 13. b. m. następującą kore- 
spondencję: „Przybywający tutaj wychodżcy z We- 
necji, Polski i Węgier, uchwalili ostatniemi dnia 
mi na ogólnem zebraniu utworzyć z swego gro- 
na wydział centralny, któryby się znosił bez- 
pośrednio z Garibaldim, Wydział ten podzielony 
będzie na trzy departamenta: dla spraw wewnę- 
trznych, dla zewnętrznej propagandy i dla przygo- 
towań wojskowych.— Jak słychać, skompromitowa- 
nego w skutek ostatniej posełki broni do Brescji 
ajenta Mazziniego, Barbaglię, wypuścił rząd na wol- 
ność i umorzył cały proces przeciw współwinnym.* 


| Moskwa. Za urzędowemi, dzienniki, z imie- 
nia niezawisłe, występują koleją przeciwko aloku- 
cji papiezkiej. Postępowanie rządu moskiewskiego 
z duchowieństwem i wiarą katolieką w Polsce, 
znajdują zupełnie czystem i odwołwją się na przykład 
Wiktora Emanuela, zapominając, że we Włoszech 
nie słyszał nikt aby władze królewskie nawracały 
ludność do wiary katolickiej, Przeciwko wyznaniu 
temu w Polsce zapowiadają nowe prześladowania, 
chcąc widocznie boju religijnego. 
Gazeta Moskiewska pisze: 

„Podczas ceremonii jakiejś kanonizacji, na po- 
siedzeniu konsystorza rzymskiego, w obecności 
dwóch osób, należących do panujących domów. i 
czternastu kardynałów. głowa kościoła rzymskiego, 
jak doniósł telegraf (a następnie podały gazety) 
pozwolił sobie „improwizację“ w najwyższym sto- 
pniu uiestosowną i namiętną przeciwko prześla 
dowaniom, jakich ma doznawać kościół rzymski 
„w obszernem państwie półnoenem.* którego 
władca „pobudził poddanych swoich do powstania” 
dla tego, aby następnie wytępiać religię katolicką 
w Polsce i rzecz miesłychana! zmieniać biskupów, 
z ramienia najwyższego kapłana rzymskiego mia- 
nowanyel. f 3 

„Chcielibyśmy wiedzieć w jakim tez kraju 
poddany jakiejbądź religii i jakiegobądz stanu ri 
że bezkarnie wywoływać bunt przeciwko PNA 
rządowi. pogardę dla panajacej religii * sk: i 
ku miejscowej ludności? Skora „Jad jA 
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większego pobłażania 0d rządu moskiewskiego, wol- 
nego zupełnie od stosunków duchownych z Rzy- 
mem? Jeżeli rząd 'en był dość silnym, aby nie 
dopuszczać pogwałcenia prawa ze strony jedno- 
wiernego mu duchowieństwa, to czyż może po- 
błażać innowiernemn * Czyż może dopuścić, żeby 
duchowieństwo rzymsko - katolickie jawnie naru- 
szało prawa krajowe. ogłaszało rokosz i kierowało 
rewolucja? Czyż rząd nie ma prawa i obowiązku 
żądać, ażeby księża łacińscy zaprzestali marzyć 0 
panowaniu w Rosji (') aby posłuszni będąc 
Rzymowi we wszystkiem co dotycze dogmatów 
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Przedpłatę przyjmują: 

Rivro Administracji „GAZETY NARODOWE“ 
przy u icy Wałowej pod l. 235im.. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (inseraty) wsz.lkiego rodzaju 
przyjmuj? się za opłatą od miejsca objętości wier 
sza drobnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stę 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie Rióro p. M Weintember- 
gera w Paryżu. Faubourg St. Denis 12. 


LISTY wszelkie winny byc przesylane „frauc o.“ 

LISTY reklamacjjne, dieopięczetowant nie 
© ulegają frankowaniu RĘKOPISMA nadsytade do 
m redakcji nie zwracają się i będą niszczone. 


ROKIEM „społ 
wiary, ulegali prawom krajowym, i raz na zawsze* 
bezwarunkowo, wyrzekli się wszelkiegą politycz” 
nego wyływu? 

„Rzecz dziwna: Na przestrzeni państwa mo- 
skiewskiego mieszkają i żyją zgodnie rozmaite re- 
ligie, począwszy od wyznań chrześcjańskich do 
bałwochwalstwa i czcicieli ognia, a żadna z tych 
religij nie jest prześladowaną, żadna z nich nie 
uskarża się, prócz katolickiej. Przez co więc ta 
ostatnia znajduje się w iem wyłącznem i niedo- 
godnem położeniu? Odpowiedź na to znajdujemy 
w kilku historycznych faktach. Po przywróce- 
niu zachodnich gubernij, carowa Katarzyna gła- 
skała duchowieństwo katolickie (to po- 
dług Gaz. Mosk. fakt historyczny ! p.r.). zachowa- 
ła mu wszelkie jego prawa i przywileje, i jedna 
z pomiędzy monarchów Europy dała przytułek 
jezuitom, wypędzonym zewsząd. Takie to położe- 
nie z samego początku zgotował rząd moskiewski 
dla duchowieństwa katolickiego. Jakże duchowien- 
stwo katolickie skorzystało z niego? Oto oburzy- 
ło się na duchowieństwo prawosławne, któremu u- 
dało się przywrócić na łono swego ko- 
ścioła pewną liczbę uniatów, nieda: 
wno oderwanych od niego gwałtemi 
strachem. Nie poprzestająz na gniewie i skar- 
gach, usiłowało ono wejść w otwartą walkę z pa- 
nującym rodzinnym jego kościołem... Następstwem 
tej pierwszej, ale kołosalnej niedorzeczności było 
wypędzenie jezuitów, do którego zmuszony został 
car Aleksander I., zresztą bardzo przychyłny ka- 
tolicyzmowi. Ciągle uwodząc się względem włd- 
snych sił i bezsilności Moskwy, duchowieństwo 
katolickie przyjęło udział i w rokoszu 1531 roku 
Cóż z tego wynikło? Zabrano mu dobrśi 
wyznaczono płacę, a kilkadziesiąt 
klasztorów zniesiono. Ale czyż można by- 
ło postąpić inaczej ? 

„Żaden kościół nie moze wygrać na pczymie- 
rzu ze zdradą i skrytobójstwem. Niezawodnie więc 
i teraz kościoł rzymski nie może nie 
ponieść znacznego uszezerbku zpowodu 
sposobu postępowania, przyjętego przez 
duchowieństwo łacińskie w krółestwie 
Polskiem. Powstanie polskie jest klęską dla Mo- 
skwy, ale większą jeszcze klęską dla katolicyzmu.“ 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
Londyn 18. maja. 


(J) Coś ważnego musiało zajść na wczoraj: 
szem zebraniu konferencji. Zaraz po konferencji 
odbyło się posiedzenie krótkie kiłk: ministrow u 
lorda Palmerstona, a dziś czy jntro ma się zebrać 
całe ministerstwo na naradę. Wieść się już wczo- 
raj wieczór rozeszła, ze konferencja jest zerwana 
przez Danię, która odrzuciła bezwarunkowo po- 
stawione jej przez niemieckich pełnomocników 
warunki pokoju. Mówią nam, że w tych dniseh 
pełnomocnicy duńscy odjeżdzają do Kopenhagi. 
Z drugiej strony dowiaduję się, że lord Clarendon 
znowu udaje się do Paryża aby dalej prowadzić 
rozpoczęte o przymierze rokowania, przedewszyst- 
kiem zaś ułożyć wraz z cesarzem Napoleonem 
wniosek pośredniczący, wniosek. stanowczy. od któ- 
rego przyjęcia lub nieprzyjęcia zależałby pokój 
lub wojna europejska. pre *- 

Dzienniki tutejsze są dziś jeszcze wojenniej- 
sze. Ale pomimo tego zaczynają po raz pierwszy 
podnosić myśl napoleońską, podziału ks'ęstw po- 
dług narodowości. Gdzie przeważy duńska, radzą 
Niemcom zrzec Się wszelkich roszczeń; gdzie prze- 
waży niemiecka, Duńczykom. Przede wszystkiem 
zajmuje się tem 7żmes i kończy Swój artykuł zda- 
niem: „Duńczycy muszą zrzec się posiadania ka- 
wałka Niemiec, a czekać będziemy. czego się zrzec 
Niemcy gotowi wobec Danii.* AMY > 

Na wczorajszej konferencji juz nawet miał 
duński pełnomocnik wyrzec otwarcie, że Dania 
zrzecze się zupełnie Holsztynu na rzecz Niemiec, 
jeżeli Niemcy zrzeką się pretensyj wszelkich do 
Szlezwiku. Ale pełnomocnicy niemieccy odrzucili 
tę propozycję » podobnie jak duńscy odrzucili 
sprzymierzonych. 

Zarzucają tu Prusakom, że niedotrzymują wa- 
runków rozejmu, a w Kiel fortyfikują dniem i 
nocą port tamtejszy, koło Friedriehsort (w Hol. 
sztynie), sypią baterje nadbrzeżne, Komunikacyj 
pocztowych między Jutlandją i wyspami nie do- 
puszczają, a handlowym statkom miejscowym 
z jutlandzkich portów nie dozwalają wypiynąć na 
morze, Dziś lub jutro mają być angiclscy mini- 
strowie w parlamenci Japa 5 M 
Na : p A encie znowu iuterpelowani o to, 

posiedzeniu konferencji już przyszło z tego 
powodu do ostrych zajść. W Kopenhadze przychodzi 
zła do Wzburzenia. I minister wojny wystąpił 
2 ministerstwa, Od blokady odstąpiła Dania tylko 
pod warunkiem zaprzestania dalszych kontrybucyj, 
a pomimo tego dwóch ministraw wystąpiło, a 
dziennikarstwo i opinia oświadczyły się Stanowczo 
przeciw. Teraz gdy i ten powod odpadł, wola 
wszystko w Kopenhadze o zerwanie rozejmu, po- 
gwałconego przez Prusy. l i 

Muszę tu jeszcze wspomnieć, że i na naród 
angielski to naruszanie rozejmu przez Prusy, dzia- 
ła podburzająco. Jestto najsilniejsza propaganda 
wojenna w narodzie, który przywykł do ścisłego 
zachowywania kazdej litery układu czy ustawy. 


Wuoszą tu, że Prusy postępują tak z rozmysłu. aby 
drażnić Danię i uniemożliwić wszelkie pokojowe 
załatwienie sprawy. Austrja ma nie pochwalać 
wybierania dalszego kontrybucji i obwarowywania 
Kielu. 


Paryż 13. maja. 


(K) Wiadomości, nadesłane wczoraj z Lon- 
dynu telegrafem, o wypadku konferencyjnego po- 
siedzenia, miały spowodować, iż dzisiaj zwołano 
radę ministrów. Cesarz sam prezydował. Zdaje się, 
iż coś ważnego zaszło w Londynie, ale dzienniki 
tutejsze jedynie w ogólnikach mówią, iż było bez- 
Skuteczne. Po naradzie ministrów posłowie duń- 
ski, szwedzki i angielski mieli konferencję z pa- 
nem Drouin de Lhuys i między sobą. Co było 
powodem tego ruchu skrzętnego dyplomacji, nie 
wiadomo dotąd. Dobre dla giełdy wiadomości rząd 
udziela szybko dziennikom, złe zaś przytrzymuje 
długo, dopokąd obce dzienniki nie przyniosą. Dla 
tego dziś głoszą, że konferencje zerwano. 

Wiadomości o zdrowiu papieża są bardzo nie- 
pomyślne, a mam je z źródła polskiego. przychylne- 
go Ojcu świętemu, z listn, pisanego Z Rzymu d. H. 
maja. Mają tam tracić nadzieję, aby papież mógł 
przyjść do zdrowia, Już ani wychodzi, ani przyj- 
muje. Na Zielone Swięta nie ukaże się ludowi. 

Budżet ministerstwa wojny przyjęło ciało pra- 
wodawcze prawie bez opozycji. Wynosi on 308 
milionów franków. 


Wiedeń 20. maja. 


(rt) W sprawie uwięzionego w Josefszladzic 
jen. Langiewicza toczy się obecnie żywa korespon- 
dencja tutejszego gabinetu ze Szwajcarją. Rada 
związkowa zażądała faktycznie wydania jego, albo- 
wiem uzyskał prawnie obywatelstwo, wyszedłszy 
2 poddaństwa pruskiego. Rząd austcjacki nie ma 
nic przeciwko temu, lecz żąda rękojmi, aby je- 
nerał nie brał więcej udziału w powstaniu pol- 
skiem. Jakiego rodzaja ma być ta rękojmia, różne 
o tem chodzą tu wieści. Trudno przypuścić, aby 
rząd wymagał od Szwajcarji internowania lub u 
więzienia obywatela, który nie popełnił nie prze- 
ciw prawom szwajcarskim. Słychać przeto, że rzą- 
dowi szwajcarskiemu pozostawiono zupełną swo- 
bodę obrania sposobów, któreby podług jego prze- 
konania wystarczyły na dotrzymanie powyższego 
warunku. Hr. Rechberg zgodziłby się nawet na 
wydanie, gdyby jen. Langiewicz dał radzie związ- 
kowej słowo honoru niepojawienia się na placu 
boju. Uwolnienie więżnia zależy więc teraz od 
dwóch rzeczy: czy rada Związkowa słowo hono- 
ru jenerała uzna za dostateczną ze swej strony 
rękojmię dła Austrji, i czy jenerał da teraz słowo 
honoru na to, w czem zeszłego roku nie uważał 
się związanym żadnemi przyrzeczeniami. 

Zwidzałem bieżącego tygodnia Koeniggraetz 
i kilkuset tam internowanych. Okropna tam pa- 
nuje nędza. Młodzież, w bezczynności trawio- 
na nudami, zabija się moralnie. Bardzo wielu nie 
ma pierwszych potrzeb odzieży. Kto posiada je- 
szcze jakie zasiłki pieniężne z domu, temu jeszcze 
pół biedy. Ale straszny jest los pozbawionych 
wszelkiej pomocy postronnej, mimo kolezeństwa 
i miłości braterskiej, która ozywia wszystkich. Z 
trzydziestu centów , przeznaczonych na każdego 
dziennie, dwanaście idzie do menażu na obiad 
żołnierski. Z reszty winien internowany zaspokoić 
głód swój z rana i wieczór, a prócz tego inne 
niezbędne potrzeby. Brak butów, bielizny i wierz- 
chniego przyodzienia. Między młodzieżą pojawiły 
się od niejakiego czasu wieści o dekretach amne- 
stji, które miano wydać w Warszawie i na pod- 
stawie których można wracać do kraju, nie po- 
trzebując się obawiać żadnego prześladowania od 
moskiewskich władz wojennych. Pierwszy raz w 
Koeniggraetz dowiedziałem się o istnieniu takiego 
ukazu amnestyjnego. WW Wiedniu dotąd nic nie 
wiedzą w kołach dziennikarskich. Zaden dziennik 
urzędowy nie ogłosił go ani w Warszawie ani w 
Petersburgu. Więc jakaś fałszywa pogłoska, która 
zniewoliłaby może niejednego znękanego do prośby 
o powrót, na co władze austrjackie nie odmó- 
wiłyby paszportów, a władze moskiewskie pozwole- 
nia. Dozór nad internowanymi, przynajmniej w 
Koeniggratz, jest nadzwyczaj ludzki. 

Mówiłem z kilku osobistościami tutejszemi o 
niedostatku, jaki panuje w miejscach internacyj- 
nych. Sądzą, że ani wys. ministerjum ani władze 
w Galicji nie powinnyby nic mieć przeciw temu, 
gdyby rodacy publicznemi składkami nieśli pomoc 
tym nieszczęśliwym. Należałoby oczywiście zasię- 
gnąć umyślnego na to pozwolenia od JEksc. na- 
miestnika. 

Hrabia Mensdorff Pouilly dopiero w niedzielę 
wraca ztąd do Lwowa. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki podaje Dziennik Powszechny 
t d. 18. b. m. w rubryce korespondencyjnej tylko 
kilka lużnych doniesień 0 napadach takzwanych 
„baudytów* w okolicach Biały (na Podlasiu). 
Wielunia (w Kaliskiem), Lipna i Mławy 
(w Płockiem. 

_ Zarazem donosi, że jakiś dowódzca bajecznych 
„żandarmów wieszających* Kozłowski i staroza- 
konny Jankiel Płatka, trudniący się przemycaniem 
broni i amunicji, d. 1. bm, w Przasnyskiem 
ujęci zostali. > 

Półurzędowa austrjacka General- Corresp. pi- 
sze: „Z Warszawy d. 17. maja donoszą nam, że 
dla wojsk moskiewskich b Kongresówce postano- 
wiono nowe rozpołozenie. Rozpołożenie to różni 
się bardzo znacznie od dotychczasowego, zmniej. 
Sza ono też nie mało liczbę zgromadzonych tam 
wojsk, a z tego można wnosić z pewnością, że 
stan wojenny niebawem już ustanie.“ 

„ Jestto pierwsza wiadomość stanowcza. Zapo- 
wiadająca zniesienie stanu obecnego w Kongre- 
sówce. Dotychczas jednak doniesienia Jen. Kore- 
spondencji z Kongresówki bardzo a bardzo mało 
się sprawdzały. s 


Warszawa. Położenie ziem polskich pod 
panowaniem moskiewskiem w niczem się nie zmie- 
niło. Tylko usiłowanie zgniecenia i wyplenienia 
narodowości polskiej, ujmuje się coraz bardziej w 
system. Tracenia polityczne trwają, ale moskiew- 
ski organ już im nie daje rozgłosu i tylko na 
bliższą okolicę są obliczone. Kontrybucje jak grad 
spadają, obok tego pod okiem naczelników wo- 
jennych zbierają podpisy na adresy wiernopoddań- 
cze, Podczas gay z jednej strony rozpuszczają 
wieści o powrącie Konstantego, o przyjęciu chło- 
dnem Murawiewa w Petersburgu, z drugiej znów 
w Petersburgu ważą się plany zniesienia komisyj 
rządowych w Warszawie i zmienienia Królestwa 
w guberni. moskiewskie, oraz oderwania od Rzy- 
mu katolików polskich, gdyby znależć można śród 
duchowieństwa narzędzia równie usłużne, jak Sie- 
maszkę. 

W rozkazie dziennym do warszawskiej wy- 
konawczej policji z d. 6. (18.) maja, czytamy: „Z 
duiem 6. (18) b. m. widowiska w obydwóch tea- 
trach rozpoczynać się będą od godziny Smej wie- 
czorem, z tego powodu czas chodzenia po mie- 
ście dla mieszkanców przedłuża się do godziny 
Iatej w nocy, przy zachowaniu wszelkich warun- 
ków, przepisami stanu wojennego określonych.*. 


W korespondencjach z Warszawy d. 11. bm. 
do dzienników zagranicznych czytamy następujące 
ważne doniesienia: 

„W Warszawie dzień w dzień i noc w noc 
aresztowania i rewizje; szczególniej kilka ostatnich 
dni dostarczyło lndności na pawiak i do cytadeli. 
Z nadejsciem cieplejszej pory, knpują wszyscy letnie 
czapki i kapelusze wszelkich krojów, ale w ogóle 
cylindrowych bardzo mało. Policja na to obrała 
taki środek, że aresztować każe i prowadzić do 
cyrkułów na kilka godzin wszystkich, którzy in- 
nego rodzaju niż cylindrowy noszą kapelusz. Opi- 
sów takich drobnych przydarzeń już się dość na- 
słuchałem. Czy Moskale myślą, że ubrawszy na- 
sze głowy w cylindry, już zmienią i wewnętrzne 
usposobienie głowy i Serca? Jeżeli to przypu- 
szczają , to Sobie daremny trud zadają: Żadna 
zewnętrzna przemiana nie zrobi z nas Moskali. 

„Pogłosek dość kursuje ciągle po Warszawie. 
Car będzie przejeżdżał i dwa dni tu zabawi; Kon- 
slanty przyjedzie na namiestnika, rozwijać dalej 
„dobroczynne“ reformy, itd. Wyszczególnia się Z 
grona tych agitacyjnych pogłosek inna, może pra- 
wdopodobniejsza, że wszystkie komisje urzędowe 
przeniesione będą z Warszawy do Petersburga, a 
tu tylko rząd gubernialny pozostanie. Są to dwie 
drogi: w którą z nich Moskwa uderzy, zależeć 
będzie od ogólnej europejskiej polityki. To nie- 
zawodne, że w dzisiejszym stanie tymczasowości 
długo nie zostaniemy. Jak rozgorącowana jest wy- 
obrażnia moskiewskiego stronnictwa, pragnącego 
z gruntu wytępić Polaków, świadczy wiadomość, 
ze w Petersburgu agitują między naszem dncho- 
wieństwem o utworzenie jakiegoś „kościoła polsko- 
katolickiego pod egidą cara-papieża*. Jestto ma- 
rzenie niedorzeczne, ale charakterystyczne. Z du- 
chowieństwa mógłby pociągnąć chyba kilku ludzi 
złego życia, oddawna oddanych niegodziwościom i 
zdradzie.“ 


O wyborach Towarzystwa kredytowego w War- 
szawie, nic nie doniósł organ moskiewski; nato- 
miast podaje następujący protokół z wyborów 
w Siedlcach i Płocku, nie wspominając ani słów- 
kiem o adresach i deputacjach : 

„W dniu 13. bm. odbyły się w Siedlcach 
wybory radców komitetu Towarzystwa kredytowe- 
go ziemskiego do dyrekcji głównej i dyrekcji 
szczegółowej gubernii lubelskiej, oddziału siedle- 
ckiego, a to w miejsce wychodzących z urzędo- 
wania, z powodu kończącego się czteroletniego 
terminu. Posiedzenie, które zaszczycił obecnością 
swoją naczelnik wojenny oddziału siedleckiego je- 
nerał-lejtnant Maniukin, zagaił prezes trybunału, 
Wawrowski; poczem Joachim Hempel, jako wy- 
brany do przewodniczenia stowarzyszonym na ob- 
radach, po wykonanej na ten urząd przysiędze, 
stosownie przemówiwszy, wezwał z grona obywa- 
teli na asesorów: Jana Zembrzuskiego i Ludwika 
Górskiego, a wspólnie z nimi na sekretarza Jó- 
zefa Sauvć. Na wybory przybyło stowarzyszonych 
65. Większością głosów wybrani zostali na rad- 
ców do komitetu Towarzystwa: Ludwik Górski 
(głosów 50), do dyrekcji głównej: Władysław 
Gruszecki (60), do dyrekcji szczegółowej: dotych- 
czasowy radca Arliur Podczaski (62), Józef Sauve 
(46) i Antoni Szeliski, równiez dotychczasowy 
radca (42). Na prezesa przyszłych wyborów: Au- 
gustyn Szydłowski (33), na jego zastępcę: Ludwik 
Okęcki (30). Po ukończeniu wyborów prezes Ko- 
złowski odczytał sprawozdanie z działań dyrekcji 
szczegółowej w ciągu ubiegłych dwóch Jat osta- 
tnich, z którego okazuje się, że skład członków 
dyrekcji miejscowej z całą gorliwością dla dobra 
instytucji prace podejmował. Za co też w imieniu 
stowarzyszonych przewodniczący wyborom, tak 
prezesowi jako i radcom najszczersze złożył po- 
dziękowanie. 

„W Płocku dnia 1. (13.) maja b. r. odbyły 
się pod przewodnictwem Jaworowskiego Józefa, 
dziedzica dóbr Radzymin, wybory na radców do 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, w Skutek 
których wybrani zostałi do komitetu Towarzystwa: 
Komierowski Ludwik, dziedzic dóbr Brzozienka; 
do dyrekcji głównej: Klimkiewicz Antoni Franci- 
szek, dziedzie dóbr Leszczyno Szlacheckie; do dy- 
rekcji szczegółowej: Jórski Józef, dziedzic dóbr 
Dzięgielowo, Czapski Leonard, dziedzie dóbr Ra- 
domice, Zboiński Marceli, dziedzic dóbr Ogorze- 
lice. Na prezesa przyszłego zebrania wybrany Do- 
minik Dziewanowski, dziedzic dóbr  Działynia, 
członek rady stanu, a na zastępcę prezesa Kani- 
gowski Włodzimierz, dziedzie dóbr Płomiany. Li- 
czba głosujących obywateli była około 260.* 


Słynny „pustelnik nadwiślański,* pokułujący 
w redakcji Dziennika Powszechnego, znalazł so- 
bie brata w jakimś „obywatelu warszawskim,“ któ- 
ry ciekawy do _pustelnika* wystósował list, za- 
mieszczony w przedostatnim numerze Dziennika 
Powszechnego. Mianowicie koniec polecamy uwa- 
dze tych, którzy mają dość humoru do śmiechu; 


yyy 


no 


poczyna za$ od ataku na dzienniki niezawisłe 
obce i polskie, i tak dalej napada na niewinne 
pisma warszawskie: : 

„Pozostają nakoniec gazety warszawskie, apro- 
bacie cenzury rządowej uległe. W ogolności po- 
wiedzieć o nich można, że są bardzo oględne, że 
postępują ostrożnie i w parze idą z biegiem oko- 
liczności. Wieści zaś, któremi kolumny swoje za- 
pełniają: kto się ożenił, kto umarł, kto bale i o- 
biady wydaje, kto wojaże odbywa, ile godzin trwa- 
ły tu i ówdzie konferencje ministerjalne, ile uży- 
to w potyczce prochu, ile kul wystrzelano, gdzie 
nabyć można uniwersalnego na wszystkie słabości 
lekarstwa, nawet i starość, gdzie i kiedy nieszpory 
lub wotywa będzie, i tam dalej — wszystko to może 
bawić, a nawet pewnego rodzaju czytelnika cieka- 
wość zaspakajać, lecz umysłu nie nakarmi, wiedzy 
nie wzbogaci, z błędu nie wyprowadzi, epidemii po- 
litycznej nie uleczy. 

„Zaprawdę, jedną tylko mamy gazetę, która 
zaszczyt prasie naszej przynosi, która jeżeli nie w 
łokciowym rozmiarze, to w rozbiorze przedmiotu, 
w dobrej wierze, racjonalności, w zasadzie i kolo- 
rze politycznym żadnej nie ustępuje gazecie zagra- 
nicznej, a gazetą tą jest — dziennik rządowy. 

„Jako stronnik prawdy wyznaję, że religia 
rzymsko-katolicka w żadnej epoce więcej nie uzy- 
wała u nas swobody i protekcji jak pod panowa- 
niem obecnie rządzącej nami dynastji religia rzym- 
sko-katolicka; w całem znaczeniu wyrazu używa 
ona w królestwie Polskiem bezwarunkowej nie- 
podległości (!) 

„Nie wiem także zkąd rodzić się mogą te a- 
postrofy gazeciarskie, że rząd popycha nas do 
szyzmy; bo dziś ani jednego zapewne nie zdoła 
przytoczyć przykładu podobnego prozelityzmu () 
Zresztą ile w tym głosie mieści się manewru, 
najlepiej przekonywa zrozumienie dwóch wokabuł: 
Szyzma i apostazja. Szyzma jest tylko odo- 
sobnienie od jednoty, a apostazja jest różnica w 
kardynalnej zasadzie, jaką przedstawia reforma. 
Jeżeli więc panowie publicyści i wodzowie ru- 
chu mie drżą wobec wpływu reformy na prowin- 
cje, niegdyś polskie a dziś berłu niemieckiemu 
uległe: z jakiegoż powodu wywołać chcą krucjatę 
przeciw katolicyzmowi wschodniemu, spokojnie i 
w duchu świętej ewangielii Majestat Boski wiet- 
biącemu ? 

„Czytałem w tych dniach w jednej z gazet 
krakowskich skargę na decyzję jednego z dyrek- 
torów głównych, który wymaga, ażeby urzędnicy 
zarządu jego posiadali znajomość języka moskiew- 
skiego. Co do mnie to mniemam, że dziwną by- 
łaby pretensja kandydata do zawodu publicznego, 
ażeby był wolnym od kwalifikacji, jakiej wymaga 
służba, do której wejść pragnie. 

„Nie idzie tu zapewne o bezwarunkowe 
wyrugowanie z korespondencji biurowej języka 
krajowego, ale naturalną jest rzeczą, że z władza- 
mi imperji, jako też z władzami wojsk w Króle- 
stwie konsystujących, nie można i nie wypada ina- 
czej prowadzić korespondencji jak w moskiewskim 
języku. 

„W ciągu lat dziesięciu panowania pruskie- 
go w tej prowincji, która dziś nosi miano króle- 
stwa Polskiego, język niemiecki tak był upowsze- 
chniony, że każdy niemal szlachcie i majętniej- 
szy mieszczanin z łatwością nim mowił, a familie 
szlacheckie powszechnie do nazwisk swych przy- 
dawały słówko voz. Dawniej zaś jeszcze, za pano- 
wania dwóch elektorów saskich, w całej wyższej 
sferze warszawskiej, język niemiecki tak był upo- 
wszechniony i używany jak język krajowy — wię- 
cej powiem: część arystokracji naszej rzuciła u- 
biór narodowy a przybrała kostium niemiecki. (!!!) 

„Język polski i moskiewski tak bliskie są sie- 
bie, że bez nauki nawet zrozumieć się wzajemnie 
możemy (!) Nauczyć się czytać, a następnie popra- 
cować szczerze kilka miesięcy, a już można mó- 
wić i pisać po moskiewsku. W tem miejscu wła- 
ściwa sentencja, Volenti nihi) difficile. 

„Wszakże wszystko to mówi się tylko do lu- 
dzi pewnego już wieku, bo co do młodzieży szkol- 
nej, to żadnej przyjąć nie można ekskuży ani wy- 
jątku. Nie zwracano dotąd na ważność przedmiotu 
tego dostatecznej uwagi; owszem przed dwoma 
laty, w epoce publicznej swawoli szkolnej. pano- 
wie młodzi bez wszelkiej ceremonii rngowali z ka- 
tedr nauczycieli moskiewskich. Najpewniejszą rękoj- 
mią osiqgnienia celu byłoby przyjęcie zasady: że 
uczeń, nie posiadający stosunkowej i przepisanej 
najomości Języka moskiewskiego, niemoże otrzymać 
promocji, ani w końcu nauki patentu 
szkolnego. 

„Jest na ziemi potęga, z nieba postanowiona, 
która i nas skrzydłami swemi osłania, a która i 
burzycieli porządku społecznego i wrogów Boskiej 
nauki poskromić zdoła. Jest potężna Moskwa. — 
Skruszą się bramy piekła o jej opokę.* 


Korespondent z Warszawy do Dresdner Jour- 
nal pisze w wspomnianym już przez nas liście 
z 15. t. m. co następuje: 

„Powoli uspakajają się namiętności i mogli- 
byśmy do normalnego stanu powrócić, gdyby nie 
było interesem wojskowych naczelników okręgo- 
wych utrzymywać stan wojenny, który każdemu 
z nich zapewnia nieograniczoną władzę nad pod- 
ległym mu okręgiem. Potępienia godne jest 
działanie tych naczelników przy wprowadza- 
nju w wykonanie nowych włościańskich ukazów; 
gdyż większa ich część (są bowiem między niemi 
i tacy, którzy w tej sprawie z oględnością i bez- 
stronnością postępują) pojmuje rolę swoją przy 
tej czynności, jako mającą siać rozdwojenie i szcze- 
pić nienawiść I walkę między właścicielem ziem- 
skim a włościaninem. To, co miało być wyborem 
wiejskich urzędników, przy takich oficerach wy- 
chodzi na mianowanie z ich ramienia. Rozkazu- 
ją oni tego lub owego przyjąć na urząd wiej- 
ski, a wszelki zarzut Humią najsroższemi środka- 
mi. Tak zamianowani, są to naturalnie po większej 
części indywidua, które denuncjacjami, albo inne- 
mi mniej jeszcze dozwolonemi sposobami zaskarbiły 
sobie łaskę oficerów, a mianowanie podobnych in- 
dywiduów nieszczególną jest zaprawdę u włościan 
dla nowych ukazów zaletą.* 


Wilno. Jakiś A. G. w Wileńskim Wiestntku 
projektuje brzmienia litewskie wyrażać głoskami 
moskiewskiemi, łacinskie bowiem pie są w stanie 
oddać ich w zupełności! Pożytek z moskiewskiego 
abecadła dla litewskiego języka zdaje się że iro- 
nicznie określa w ten sposób: „Pożytek z zapro- 
wadzenia moskiewskiego abecadła wielki i obfity 
będzie w owoce; przy odrodzeniu i oswobo- 
dzeniu litewskiego narodu (sic), udręczone- 
go przez tyle wieków ciężkiem, zabójczem jarzmem 
spolonizowanych panów i księży, litewski narod 
zbliży się do pobratymczego moskiewskiego naro- 
du i zerwie ostatnie związki z szlachectwem i lati- 
nizmem.* Otoż lo dla tych pożytków chce stronnik 
Murawiewa wprowadzić moskiewskie głoski do li- 
tewskiego języka. Litwa oswobodzona z jarzma, 
czy słyszał kto podobne kłamstwo?  Moskale tak 
się już zaprawili w fałszu, że stracili poczucie 
prawdy, i dzisiaj sami może nie wiedzą, co jest 
kłamstwem a co prawdą. 

To usposobienie widocznem jest i w artykule 
Siergieja Szypowa, drukowanym w Mfoskowskich 
Wiedomostiach, owego starego, dobrze znanego w 
Warszawie Szypowa, który będąc niegdyś głównym 
dyrektorem spraw wewnętrznych, 80.000 referatów 
zostawił niezałatwionych. Szypów dowodzi, że Po- 
laków potrzeba znieść zupełnie, i podaje środki 
do tego zniesienia następujące: 1) Ubsadzenie wszy- 
stkich urzędów Moskalami, tylko małą liczbę Po- 
lakow chce mieć w służbie rządowej. Tutaj napa- 
da na margrabiego Wielopolskiego i powiada, że 
urzędnicy Polacy, przez niego postawicni, sprzyjali 
rewolucji, popierali ją i że dlatego margrabia Wie- 
lopolski oddalił z urzędów Moskali, aby zasilić re- 
wolucję. 2) Drugim środkiem zniszczenia Polaków 
jest wykład moskiewski po szkołach. Polaków na 
nanczycichi nie radzi używać, tylko Moskali, albo- 
wiem powiada: Polak nauczyciel zawsze będzie 
„dawną Polskę przedstawiał jako panstwo silne, 
wolne i szczęśliwe. Upadek jej będzie przedsta- 
wiał jako gwalt sąsiadów i uważać go będzie za 
zbrodnię polityczną.* Za zdolnych do fałszowania 
historji uwaza tylko Moskali, ich tylko więc uży- 
wać radzi. Tutaj znowu pozwala sobie napaści na 
margrabiego r powiada, że założona przeż niego 
szkoła główna dostarczała najzapaleńszych rewo- 
lucjonistów. 3) Trzecim środkiem jest działanie 
na zniszczenie języka polskiego. 

Na urzędach ma więc być tylko używanym 
język moskiewski. „Nauka literatury polskiej może 
być w królestwie Polskiem dopuszczona do wy- 
kształcenia młodzieży, ale to przy zachowaniu 
wielkiej ostrożności, albowiem literatura polska 
dysze nienawiścią do wszystkiego go moskiewskie. 
i napełniona jest przewrołnemi i szkodliwemi dla 
samych Polaków pojęciami. Nierozumną jest rze- 
czą, utrzymywać polską narodowość, powiada Szy- 
pów, zawsze nieprzyjażną Moskwie i rządowi. Zre- 
sztą, deklamuje qalej, polski język, używany tylko 
przez nieliczną ludność, nie wytrzyma współza” 
wodnictwa z moskiewskim, którym mówi 60 mi- 
lionów (jakiż to fałsz! czyż p. Szypów sądzi, że 
tego nikt nie spostrzeze?). Polski język przy roz- 


powszechnieniu literatury  maskiewskiei umrze 

Smiercią naturalną, jeżeli go sztucznie Jr będą 

podtrzymywać, € 
„Wszystko, prawi stary Szypów, jasnem jest 


dla oświeconych i dobrze myślących ludzi, a je- 
"RE są, mowi z ohurzeniem, nasi codacy. któ” 
Izy wyrażają opinię © jakoby konieczności zacho- 
wama w tak zwanej Kongresówce polskiej naro- 
dowości. Z kogo, pytam się, możn aby u: 
tworzyć taki naród, dla którego po” 
trzebną byłaby polska narodowość? 
Tu juz widocznie przekręciło się w ciemnej gło- 
wie Szypowa, który konkluduje, „że polskie ple- 
mie powinno poddać się temn losowi, któremu 
poddane zostały inne słabe plemiona, złączone w 
jedno potężne państwo z więcej silnemi plemio* 
nami, z któremi utworzyły jeden naród.“ W od- 
powiedzi sławnemu Szypowowi przypomniemy jego 
rządy w Warszawie. Wszakże przez lat 30 od 
rewolucji 1831 r. rząd moskiewski rządził w Pol- 
see według tych zasad, i do czegoż go doprowa' 
dził ten szypowowski systemat ? oto do tego, że 
narodowości polskiej nie zniszczył, że języka nie 
wyrugował, wspomnienia historji mie stłumił it. d. 


„Kijów. W Berdyczowie wielu. urzędników 
policji moskiewskiej, jak donosi Kijewski Telezrn(: 
za odkryte ich wspólnictwo z bandą złodziej, prze” 
niesionych zostało do archangielskiej guberni. 
Takiej to policji rząd powierzył władzę nad ma” 
jątkami i życiem mieszkańców, Toż samo pismo 
donosi, ze z Berdyczowa wysłano 46 familij nó 
mieszkanie do Moskwy „jako szkodliwych dla spo: 
koju bezpieczeństwa mieszkańców.* Bliżej okre 
ślonych powodow tej wysełki, ani też nazwisł 
rodzin wysłanych, nie podano. Moskiewskie Wie 
domosti otrzymały wiadomość, iż rząd moskiewski. 
który tyle mówi o swojej tolerancji i „dobroczyn 
nej opiece* nad żydami, rozkazał wszystkich cza 
sowo mieszkających w Kijowie żydów, wydalić * 
tego miasta. Permshie zaś gubernskie Wiedomost! 
opisują podobny akt toleraneji moskiewskiej. Wis 
domo, zew XVII i XVIII wieku mnóstwo Mo 
skali, prześladowanych z powodów religijnych, u 
ciekło z Moskwy do Polski, gdzie jak Czesi, wý 
pędzeni po białogórskiej bitwie, znaleźli gościna! 
przyjęcie 1 opiekę praw krajowych. Jedna grup: 
prześladowanych starowierców osiadła w Galicji 
Łostaje ona w ciągłych stosunkach z moskiew 
skimi starowiercami i dostarcza im księży i archi 
rejów. Jeden z tych archirejów, przybyłych z Ge 
licji, „człowiek bardzo wykształcony, objeżdźć 
moskiewskie monastery stłarowierskic zą paszpo! 
tem Bazylego Nosowa i w tym objeżdzie, wytro 
piony przez prawosławnych popów, aresztowań 
został w Niznymtagilsku w permskiej guberf » 
25. marca. Moskwa nie toleruje roskolników, *! 
nagradzając ich jednak za znaczne czyny, Í 
kich się na Żmudzi i w Inflantach dopuścili, PS 
robiła dla mich ustępstwa w tych prowincjać * 
podczas gdy w swoim kraju aresztuje ich b' 
skupów. 


SE" man iim T mam m — m 


aj 


Kronika. 
Wykaz 


"zapadłych w miesiącukwietniu 1864, 
7 f (Ciąg dalszy.) 
Vli. C. k. sąd wojenny w Stanisławowie, 
a) Ža zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 
1. Artur Łuszczyński, uczeń szkół realnych 17 
1. z Jazlowca, nabil, miesiąc więzienia, 2, Emil Lesz- 
czyunski, pisarz ekonomiczny 17 |, z Tłustego, na.3 
gice więzienia, 2 lrazowym poslem w każdym tygo- 
dniu, 3. Antoni Jagodzinaski, czeladnik murarski t9 
l. Z Tłumacza, na 6 tygodni więzienia, 4, Bronisław Sa- 
lis, student 16 I. z Czortkowa, na I miesiąc więzienia. 
5. Michal Ryrak, szewc 18 l. z Stanisławowa, na I 
miesiąc więzienia. 6, Michał Kochanowski, siodlarz 
20 1, z Stanisławowa, na 2 miesiące więzienia, zaostrzo- 
hego Irazowym postem w kazdym tygodniu. 7. Pawel 
Witwicki, bednarz 17 l, z Petroutz na Bukowinie, na 
4 tygodnie więzienia, 8. Adam Binder falszywie Ga j- 
decki, sel Pichowicz, kominiarz 22 |, z Slanisławo- 
wa, na 8 miesięcy więzienia, i wynagrodzenie szkody w 
kwocie 23 zir. 30 c. w. a (obciążony przestępstwem 
sprzeniewierzenia i fałszywego meldunku.) 9, Tytus Sku l- 
ski, duczen giinnazjum 16 |. z Sniatyna, na l miesiąc 
więzienia, 10, Rudolf Tarnawiecki, były dozorca stra. 
ży finansowej 22 l. z Kamionki wielkiej. na 3 miesiące 
więzienia z lrażowytn postem w każdym tygodniu. 11, 
Karol Chmielewski, student 16 |. z Stanislawowa, na 
6 tygodni więzienia, zaostrzonego Irazowym postem w 
każdym tygodniu (powtórnie). 12. Anna Hoszowska, 
Żona lokaja 27 |. z Stanisławowa. na 3 tygodnie więzie- 
nia. 13. Leon Waszkiewicz, czeladnik krawiecki 20 
l. z Halicza, na 2 miesiące więzienia, 14, Karol Olsze w- 
Ski, czeladnik kusnierski 49 1. z Halicza, na 2 miesiące 
więzienia, 15. Mikoloj Paratinkiewiez, szewc 23 1. 
z Halicza, na 2 miesiące więzienia. 16. Dawid Abraha- 
mowic z, właściciel dóbr 22 i, z Taryowiey, uwolniony 
Z braku duwodów. 
b) Za przestępstwa przeciw publicznym zarzadzeniom. 
17. Pinkas Dawid Fraenkel dzierzawca gospody 
19 I. z Buczacza, na 14 dni aresztu, 18. Jan Polański 
oficjalista prywatny 35 |. z Pasieczny, na 8 dni więzie- 
nia, zaostrzonego Zrazowym postem. 19. Marja Bara- 
nowska Il. voto Witwieka, wdowa po dzierzawcy 
dóbr 61 l, z Perehinska, na 24 godzin areszłu. 20. Onu- 
fry Bojczuk, włościanin 34 I, z Kryłosia(21. Jakim Boj- 
czuk, włościanin 24 |. z Kryłosia, obadwa na 14 dni a- 
resztu zaostrzonego ?razowyln postem w każdym tygo- 
dniu. 22, Daniel Karpów. inwalid patentowy i kmieć 
36 |. z Tyśimienicy, na 14 dni aresztu z Zrazowym po: 
stem w każdym tygodniu. 23. Kornel Churków vel 
Goronczak, na 14 dni aresztu, z Zrazowym postem w 
tygodniu. 24, Dymiw Karpinski, %%. Iwan Pankie- 
wicz, vel Krawczyk, 26. Jurko Andruszczyn, 
uwolnieni z braku dowodów, 27, Jan Polański, pi- 
sarz prywatny 35 |. z Pasieczny, na 1 miesiąc aresztu, 
zaosirzonego 2razowym poslem w każdym tygodniu. 28. 
Sawka Woronczy, posłaniec urzędowy 48 l, z Boho- 
rodczan, na 3 dni aresztu, 29. Mechel Sokal, dzierzaw- 
ca propinacji 40 |. z Łysia, na 14 dni aresztu zaostrzone- 
go 2razowym postem w tygodniu. 30. Majer Sokal, 
dzierżawca propinacji 35 ł. z Łysia, na 6 dni aresztu. 31. 
Ricka» W uudermadn, handlarz wałny 36 1. z Łysia, 


rs mada: 
uznany za niewinnego. 32. +17 Hendlich, prywaty- 


sta 63 1. z Bolechowa, na karę pienięzną w kwocie 15 
złr, w.-a.-83,-Jan Sk rętowicz,-mlynarz 391. z Ha- 
licza, na ì miesiąc aresztu, z 2razowym postem w każdym 
tygodniu, 

| c) Za przekroczenie obwieszczenia z 28, lutego 1864, 

34. Mikołaj Aslan, właściciel dóbr 63 I. z Sniaty- 
na, uznany za niewinnego, 35. Teofan Wojcicki, ga- 
jowy 25. l. z Chlebiczyna, na 6 dni aresztu, 36, Karol 
Kolinek, chirurg sądowy 49 I. z Gaja w Morawie, na 
utratę broni i karę pieniężną w kwocie 5 zł. wal. a, 
3%. Władysław Medyński, ekonom 41 |. z Buczacza, 
na utratę broni i karę pieniężną w kwocie 15 zł, w. a, 

VI. C. k. sąd wojenny w Samborze, 

a) Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 

T. Antoni Lużecki, z Drohobycza 25 lat stanu wol. 
nego. terminator kominiarski, na 1 miesiąc więzienia. 
z lrazowym postem w kazdym tygodniu, 2, Józef M e. 
dycki, 20 |. stanu wolnego ze Lwowa, terminator sze- 
wski, na 10 tygodni aresztu, 3- Wiktor Koszowski, 
20 4, stanu wolnego z Drohobyczy, terminator szewski, na 
3 miesiące więzienia, z lrazowym postem w każdym ty- 
godniu. 4. Teofil Merunowicz, 18 I. stanu wolnego 
ze Lwowa, były uczeń gimnazjum, na 6 tygodni aresztu, 
z Irazowym postem w tygodniu, 5. Ludwik Kwasik, 
fałszywie Maycher, 20 I. stanu wolnego z Winnik, ster- 
minator kominiarski, na 5 miesięcy więzienia, z %razo- 
wym postem w każdym tygodniu, (powtórnie), 6, Jan 
Klimczak, 29 I. stanu wolnego z Głębokiej wyrobnik, 
uwolniony z braku dowodów. 1. Józef On ody, z Kirch- 
drauf w Węgrzech, 25 |. mydlarz stanu wolnego, 8, E- 
dward Toth, z Nagy Karoly w Węgrzech 18, l. stanu 
wolnego, uwołnieni z braku dowodów, 9, Ludwik M ie- 
dziak, 15 I, stanu wolnego z Sambora, na 6 tygodni a- 
resztu. zaostrzonepo lrazowym postem w każdym tygo- 
dniu. 10. Władysław Nadziakowski, 18 lat stanu 
wolnego z Sambora, fryzjer, na 4 tygodnie aresztu, zao- 
strzonego lrazowym postem w każdym tygodniu. 


b) Przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom. 

11. Piotr Kaczorowski, 34 l. żonaty, siedlarz, Z 
Starejsoli, na 6 tygodni aresztu, 12, Michał Kopestyn- 
ski, 301. zonaty z Starejsoli, wyrobnik, 13, Jan Kope- 
stynski, 45 lat żonaty z Starejsoli, kmieć, 14. Stefan 
Picyk 55ih. stanu wolnego z Starejsoli, inwalid paten- 
lowy, każdy ma 4 tygodnie aresztu zaostrzonego 2ra: 
zowym postem w każdym tygodniu, 15, Michał Rudni- 
cki, z Styrnicy, 45 I. zonaty, kmieć, na 14 dni aresztu 
zaostrzonego lrazowem postem w każdym tygodniu, — 
16. Mikołaj Drozd, 45 l. żonaty z Stankowy, zawiadow- 
ca ekonomiczny, na 2 miesiące aresztu zaostrzonego 2ra- 
zowym postem w każdym tygodniu. (D, n.) 
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Kraków 20. maja. Obchód rocznicy 500letniej zało. 
zenia uniwersytetu Jagiellońskiego skończył się cicho i 
bez okazałości. Za kratkami uniwersyteckiemi czytam d. 
19. bm. następujące ogłoszenie : 

„Rektor uniwersytetu Jagiellońskiego do młodzieży aka- 
demickiej: 

„Gdy rozporządzeniem JEkse. ministra stanu ubchód 
pięćsetletniej rocznicy założenia uniwersytetu krakowskie- 
go odroczonym Został, a pamiątka tego założenia obcho- 
dzoną być ma nabożeństwem kościelnem dla młodzieży 


akademickiej, przeto rektor uniwersytetu zujrasza tę. 
młodzież akademicką, aby na to nabożeństwo, które dnia 
20. maja br. w kościele akademickim św. Anny o godzi. 
nie 9 przed południem odbywać się będzie, zgromadzić 
się zechciała. 

Kraków 19. maja 1864 c, W zastępstwie 
prorektor dr. Czerwiakowski.* 


rektora 


Czas pisze dnia 20. bm.: „Dzisiaj odprawioną była 
wielka msza uniwersytecka w kościele św. Anny — je- 
dyny obchód 500letniej pamiątki — celebrowana przez 
ks. Sosnowskiego, proboszcza św, Anny i dziekana wy- 
dzialu teoł., zakończona Te Deum, Profesorowie ze: 
brali się na tę inszę na probostwie, a nie jak zwykle w 
salach akademickich; wystąpili nie w togach, lecz w cy- 
wilnem ubraniu, a jedyną oznaką ich godności były berla 
przed nimi niesione, tudzież łancuchy dziekanów. Ani 
kapituła katedralna, ani szkoły, ani też instytucje i kor- 
poracje miejskie nie były reprezentowane na lem nabo- 
żeństwie, Temu zupelnie prywatnemu i jakoby domowemu 
obchodowi dodalo dopiero znaczenia ogulniejszego pismo, 
udczytane przed nabożeństwem przez dr, Czerwiakow: 
skiego (zastępcę rektora ks. Teligi kan. katedr. chorobą 
złożonego.) Pismo to pochodzilo od uniwersytetu war- 
szawskiego, Rektor onego Mianowski wraz z gronem pro- 
fesorów złożył w imieniu głównej szkoły warszawskiej 
życzenia jubilatowi i przodownikowi oświaty w Polsce, 
uniwersytetowi Jagiellońskiemu. Właściwy obchód 500le- 
tniej rocznicy odłożony jest jak wiadomo na później: dzi- 
siejszy był tyłko jakby zapisaniem daty.“ 

Towarzystwo naukowe krakowskie nasiępnemi 
pracami i publikacjami uczciło rocznicę pięcsetletnią i- 
slnienia akademii. Wydało; Jakóbu Michałowskiego ksie- 
ge owamżietniczą (z rękopisu, własnością hrabi Ludwika 
Morsztyna będącego); nadto zbiorowe wielkie dzielo przez 
członków Towarzystwa naukowego i profesorów 
sytetu napisane, pod tytulem: Zakłady uniwersyteckie w 
Krakowie. Drukujący się obecnie 31. tom Rocznika. oraz 
wszystkie inne publikacje, jakie Towarzystwo w tym ro- 
ku przedsięweż!nie, pamiątce jubileuszu poswięcone zo- 
stały. Wyjdzie także ztąż dedydakacją Monografia Mogiży, 
opactwa Cystersów, którą już rychło zajęte nią grono wy- 
konczy. Jubileusz upamiętnionym zostanie wylitym przez 
Towarzystwo naukowe medalem: a oddział archeologii i 
sztuk pięknych uchwalił uczcić tę chwilę poświęceniem 
jej restauracji sarkofagu Kazimierza W., gdy się na nią 
potrzebne zbiorą fundusze, Nakoniec badania komisji, sle- 
dzącej miejscowość pierwotnego założenia akademii. uzupeł- 
nią szereg tych publikacyj, 

Czas dowiaduje się, iż ministerjnm stanu reskryptem, 
d. 14. marca wydanym, odmówiło zatwierdzenia funda- 
cji gmachu z kaplicą dla 6 tnwnlidów polskich, „któ- 
rzy dla ojczyzny wszystko poświęcili, na który zmarła 
przed dwoma łaty Pelagia hr. Russanowska kodycylem z 
dnia Ll. ccerwca 1856 r. kwotę 100.000 franków (180.000 
złotych polskich) przeznaczyła, Według życzenia śp. Pe- 
lagii Russanowskiej gmach ten miał się znajdowac w 
Paryżu i zostawać pod szczegdlną opieką cesarza Na- 
poleona. 

Wyroki. Po ostatecznej rozprawie, odbytej dnia 18, 
bm. skazał e. k. sąd karny lwowski, jak pisze Lemb. Zig., 
Trofima Buska z Wrocowa (pow. janowski) 22 lat, ob. 
gr. kat, wyrobnika za udział w powstaniu pod Hadziwił- 
łowem na 14 dni więzienia, Marjana Srokowskiego z Kol- 
buszowa: dzierzawcę dóbr Bybła (pow. Bursztyn) 33 lat, 
r. k. ob., przytrzymanego jeszcze dnia 6. listopada 1863 
przez c. k. żandarmerję w pobliżu Woli Zoltawieckiej na 
bryczee, w której znajdowało się kilka pak zawierających 
53 pistoletów, na 6 miesięcy więzienia, 

W Kołoszwarze (na Siedmiogrodzie) osiedleni Po- 
lacy- odprawili, jak piszę Korunk, w lych dniach w kosciele 
katolickim uroczyste nabożeństwo żałobne za swoich ro- 
daków. poległych w boju z Moskwą, 

Rewizja. Pismo węgierskie Felvidćk donosi pod 
dniem 20 b. m.y że w pomieszkaniu pana Ferdynanda 
Pilisy w Kis Rozwagy (w górnych Węgrzech) przedsię- 


uniwer- 


wzięto ścisłą rewizję, która jednak żadnegoyskutku nia 


odniosła, 


Jenerał Pulszky, znany z kampanii. węgierskiej r. 
1848, oświadcza w dziennikach wiedeńskich, że nigdy nie 
był sekretarzem Koszuta, i nigdy też nie prosił o amne- 
stiję. Co się tyczy oddania mu dóbr, potwierdza jenarał 
Pulszky sprostowanie, umieszczone w tym względzie w 
dziennikach węgierskich. (W sprostowaniu tem było o 
majątku żony Pulszkiego, który jej oddano w tym roku.) 

Garibaldi w Ramanli. Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, że partja rewolucyjna w księztwach Naddunajskich 
posługuje się od niejakiego czasu nazwiskiem Garibalde- 
go do celów agilacyjnych. Rozsiała bowiem pogłoskę, że 
Garibałdi pozawiązywawszy w Anglii nowe stosunki i za- 
pewniwszy sobie pomoc. ukaże się wkrótce nad Dunajem, 
aby rozpocząć wielki bój powstanczy, — Wszyscy ocze- 
kują w Rumunii Garibaldego, jak drugiego mesjasza, któ- 
ry ma uszczęśliwić ich ojczyznę. Z Siedmiogrodu piszą 
do Kronsziadzkiej Gat.. że jakiś Węgier prosił usilnie sądu 
tamtejszego, aby w sprawie jego wydano jak najprędzej 
wyrok, gdyż „potem jakprzyjdą Garibaldczycy, będzie już 
po niewczasie*. 

Z Debrecyna donoszą pod dniem B. bm. o dziwnem 
zjawisku przyrody, którego sobie dotąd nie mogą Jesz- 
cza wytłumaczyć badacze, Dnia 8, bm. w nocy pojawiła 
się nad miastem chmura ptaków różnego rodzaju, z któ- 
rych wielka część była lotem tak zmęczona, iż padały 
bez wszelkich oznak życia na ziemię. Pomiędzy temi 
plakami spostrzeżono wiele rodzajów rybołówek, nięzna: 
nych dotąd w owych okolicach, przepiórek, dzikich ka- 
czek, słowików i tp, Zrana tego samego dnia znaleziono 
w około kościoła wiele nieżywych wróbli. 

Podobne zjawisko spostrzeżone także w Peszcie z 
dnia 9. na 10. bm. Nieprzeliczona ilość ptaków przeciągała 
po nad to miasto, wydając pisk przeraźliwy i padając ze 
zmęczenia na ziemię. 


Książę Crouy-Chanel, który wywodzi ród swój w 
prostej linii od Arpadów, ijest między innemi pretenden- 
tem do korony węgierskiej, wytoczył teraz proces, oczy- 
wiście także jako prawny potomek Arpadów, spowinowa- 
conych ze starożytnym domem Este we Włoszech, prze. 
ciw detronizowanemu księciu Modeny, któremu zaprzecza 
tytułu markiza d'Este. Przedewszystkiem zaś żąda ksiązę 
Crouy-Chanel oddania mu jako jedynemu spadkobiercy 
Arpadów wszystkich dóbr, które dotychczas są w posia- 
daniu księcia Modeny. W precesie tym zastępują Stronę 
skarzącą trzej sławni włoscy adwokaci pp. Mancini, Cas- 
sinis i Tecchio, Nazwiska zastępcy księcia Modeny nie po' 
dają dzienniki, 


| Londynie. 


Ostatnie wiadomości. 


Ilamburg 20. maja. Berlingske Tidende 
z dnia 18. bm. donosi, iż tego samego dnia udał 
się nadzwyczajny duński komisarz rządowy w Jut- 
landji, Dalstróm do Horsens, ażeby z pełnomoc- 
uikiem hr. Wrangla ułożyć się o uregulowanie 
stosunków podczas rozejmu. Dagbladet z dnia 19, 
maja donosi, że tyłko rozpisane po 12. maja w 
Jutlandji kontrybucje ustaną, a okręla będą mo- 
gły opuścić porty jutlandzkie. 

Hamburg 20. maja. Do Aambr. Nachr. z 
Altony donoszą o rozporządzenia komisarzów związ” 
kowych co do dalszych odwidzin księcia Fryde- 
ryka w Jlolsztyńskiem. Dla uniknienia urzędowe. 
go charakteru, nie mogą być przy przyjmowaniu 
go władze obecnemi. 


Hamburg d. 20. maja. Książę pruski Fry- 
deryk Karol, zmieniwszy pierwotny program po- 
dróży. jeszcze dzisiaj powrócił z wielką świtą z 
Berlina na plac boju. Książę szwedzki Oskar objął 
d. 18. b. m. naczelne dowództwo floty szwedzkiej 
i wydał proklamację, w której wzywa do gotowo- 
ści na blizkie ważne wypadki. 


Berlin d, 20. maja. Z dobregn źródła o- 
biega pogłoska, iż Hannower odwołał swych peł- 
nomocników na konferencji Związku Cłowego. 

Bukareszt 19. maja. Wiadomości podanej 
przez (reneralcorresponden:, iż wychodzców pol- 
skich wydalają przymusowo z Rumunii, zaprzecza 
Monitor urzędowy (rumuński), Wiadomość ta zmie- 
rza do wzbudzenia nienawiści i pogardy przeciw 
rządowi. Ani jednego Polaka nie wydalono z na- 
szego kraju. 


W niższej Jzbie angielskiej, na pósiedzeniu 
dnia 19. b. m. wieczór, Whiteside zapytał mini- 
strów, czy prawdą jest, iż Prusacy wymuszają 
dalej, pomimo rozejmu, kontrybucję w Jutlandji, 
a w razie, jeżeli to jest prawdą, co rząd angiel- 
ski uczynić zamierza. ` Layard odparł: Nie ma je- 
szcze urzędowych doniesien o nowych kontrvbu - 
cjach przymusowych; konferencja zamierzyła je 
wstrzymać. Na zapytanie Pakingtona odpowiedział 
Grey, iz nie ma urzędowego doniesienia, iż Aŭ- 
strjacy ma Bałtyk płyną; Layard sądzi, iż aū- 
atrjackie eskadry płyną z Łizabony na Północne 
morze. 

Pan Beust w Dresdner Journal zaprzecza 
wiadomości,. iz on zgodził się na program sprzy- 
mierzonych, Nakonferencji wystąpił on przeciw unii 
personałnej a za oderwaniem księztw od Danii. Lecz 
gdy w warunkach pokoju jest i zastrzeżenie pra- 
wa bundestagowi rozstrzygnięcia następstwa tronu, 
więc różnica wtem tylko zacbodzi, że p. Beust żąda 
oderwania księztw i przysądzenia ich niemieckie 
mu księciu przez bundestag, a sprzymierzeni żą- 
dają połączenia księztw a późniejszego  przyzna- 
nia go przez bundestag również księciu: niemie- 
ckiemu. Tymczasem zaś ma istnieć unia personal- 
na, która jest fikcyjną, skoro księztwa zabrane są 
już Danii. 

Rada stann w Kope rhadze powzięła uchwałę 


| aby Dania nie wchedziła w żadne układy, któreby 


jej nie zśręczały posiadania Szłezwiku. 
sprawozdaniu duńskiego ministra wojny o 

bitwie pod Helgolandem, znajduje się klucz do za- 
gadki, dla czego slatki pzuskie nie poniosły szkody. 
Oto w odległości "łokci trzymały się od 
statków duńskich, podczas gdy austrjackie biły się 
w odległości 6 do 900 łokci, 

Minister szwedzki wysłał depeszę z tajemne- 
mi instrukcjami dla pełnomocnika szwedzkiego w 
Depeszę tę kazano koleją żelazuą do 
Gothenburga a ztamtąd parowcem wysłać do Lon- 
dynu. Tymczasem urzędnik pocztowy sztokholmski 
wysłał ją parowcęm. z Sztokholmu na Hamburg. 
Depesza przybyłą da Londynu, ale z naruszoną 
pieczęcią. Manderstróm kanclerzowi sprawiedliwo- 
ści kazał dochodzić sądownie i oddać. urzędnika 
pod śledztwo, gdyż jak pisze, skutki przejęcia i 
przeczytania tajnych instrukcyj mogą być bardzo 
przykre dla kraju. 

Do Berlina nadeszło urzędowe zawiadomienie, 
Że car moskiewski przybędzie tam d. 9. czerwca. 


Z Warszawy pisze korespondent do Brosławer 
Ztg. d. 19. bm.: „Przed trzema dniami wywiezio- 
ro *ztąd 300. przedwczoraj zaś 400 osób koleją że- 
lazną do Moskwy. W obu pociągach znajdowało się 
po kilka ciemnych wagonów, gdzie siedzieli więżnio- 
wie w ciężkie okuci kajdany. Opowiadają mi że wczo- 
raj ku wieczorowi zabito kogoś na ulicy, Bliż- 
szych szczegółach nie dowiedziałem się jeszcze. 
Dozwolono przebywać na ulicach do 12. godziny 
w nocy — oczywiście z latarkami, 

Z królestwa Polskiego piszą do,Posener Zig. 
17. maja: „W ostatnich dniach uwięziono znowu 
(w Kaliskiem zapewne; p.r.) dwóch księży, którzy 
alokucji papiezkiej użyli do podburzania przej 
ciwko Moskwie.“ 

Ten sam dziennik donosi, że dnia 10. b. m. 
niedaleko Landwerowa (przy granicy żmudzkķ 
oddział powstańczy 80 ludzi, dobrze uzbrojo% h 
miał potyczkę z pogrāħiczną ze! moskiewską. 
Oddziałem tym dowodzi Matuszkiewicz. 4 

Z nad granicy polskiej pisze (00 41a 
17. maja: „Proboszcz katolicki, ks. p zaj je) 
Szczuk w powiecie brodnickim (Prusy Za -0b 
d. 12. marca b. r., jadąc przez komorę Osiek do 
Kongresówki, został przez Moskali uwięziony, a 
ponieważ znaleziono przy nim. Parę egzemylarzy 
jakiegoś polskiego pisa rewolucyjnego, przeto sąd 
wojenny w Płocku skazał go za zamiar propagan- 

j na dwa lata więzienia. Na po- 


dy rewolucyjnej 
czałkii kwietnia odprowadzono go dla odsiedzenia 


kary do twierdzy Modlina. Biskup chełminski, ks. 
Marwitz, przykładał wszelkich sił, aby go uwolnić 
z więzienia. Kilkakrotnie udawał się ze- swemi 
prośbami do ministra spraw zagranicznych, pana 
Bismarka. Anie doczekawszy się zadnej odpowiedzi, 
napisał wprost do Berga, prosząc o wypuszczenie 
ks. Łysakowskiego. Lecz i z tej strony nie otrzy- 
mał żadnej rezolucji. Dopiero teraz minister spraw 
zagranicznych zawiadomił ksjędza Marwitza, ze. 


—.— m — 


| skwie w ostatni 


jeneralny konzulę pruski w Warszawie otrzymał 
zlecenie zażądać bezzwłocznie wypuszcze- 
nia więznia i wydania go Prusom. O skutku kon- 
zu! ma zdać sprawę,“ 

Warszawski. korespondent do Areuzzi g., czer- 
piący zwykle z zródeł wojskowych moskiewskich, 
utrzymuje, że zniesienie stanu wojennego w Kró- 
lestwie jest nieprawdopodobne a przynajmniej nie 
rychło nastąpić winno. . 

Z Rygi donoszą, iz synod petersburgski, aby 
módz katolickich Niemców nawracać na prawosła- 
wie, dozwolił całą liturgię szyzmatycką odpra- 
wiać w języku niemieckim. Tożsaiuo ma synod u- 
czynie i w Polsce. Liturgię szyzmatycką mają już 
tłumaczyć w Petersburgu na język polski. 

W korespondencji z Petersburga pisze moskiew- 
ska Posener Zig.: „Jenerał Murawiew rozchoro- 
wał się. Przed odjazdem z Wilna jeszcze czuł się 
słabym, Wysiadywanie częste 'w czasie podróży i 
przyjmowanie 'deputacyj rozmaitych, które go że- 
gnały lub witały, zmęczyło go do reszty. 

„Dnia 16. bm. przybył z Wilna transport 500 
Polaków, którzy nałeżą "to" przeznaczonych na o- 
siedlenie w głębi *Móskwy.' Przed kilku dniami 
szedł przez Petersburg transport takich Polaków i 
Niemców, którzy przed powstańcami szukali schro- 
nienia u władz moskiewskich, i którym przezna- 
czono Siedliska w południowych guberniach.* 

Kerespondent „petersburgski dziennika Ham- 
burger Ztg,'pisze, że -Murawiew przybywszy na 
dworzec, nie mógł wyjść, musiano go wynieść i 
posadzić „w krześle. Około 'sto osób różnej ka- 
tegorji czynowników stawiło się na jego przyję- 
cie. między tymi /kilkatkobiet, rozfanatyzowanych 
w Murawiewie, Nieprawdą jest, co pisał korespon- 
dentdo Nat. Zig. aby carzimno przyjął Murawiewa na 
audjencji. Owszem tenze ma wyrażać swe zadowo- 
lenie z przyjęcia. /ndep. belge twierdzi, że Mura- 
wiew nie wróci więcej na posadę „głównego na- 
czełnika gubernij północno - zachodnich.* 


Z Bukaresztu á piszą Wandererowi d. 13. ma- 
ja: „Wyjaśniając telegram przesłany pod tą samą 
datą, o; nadejściu dwóch „okrętów tureckich w go- 
rę Dunaju isstacjonowaniu ich przy ujściach Pru- 
tu keło miasta Reni. donoszą, że Wys. Porta uj- 
rzała- się do tego spowodowaną postępowaniem 
Moskwy, i chcąc obserwować granicę Prutu obra- 
ła na razie drogę wodną, z powodu bowiem, że 
księżtwa Zjednoczone są proklamowane ziemią ne- 
utralną, sułtan nie może wysadzać na nie swego 
wojska, choćby nawet, za porozumieniem rządu 
rumuńskiego. Na okrętach rzeczonych jest woj- 
sko lądowe. Przeciw temu obsadzeniu ujść Pru- 
tu, jakoteż przeciw zamierzonemu fortyfikowaniu 
niektórych miejsc strategicznych na wschodniej 
granicy rumuńskiej — Moskwa założyła protest. 
Porta powołała się na art, VIII konwencji pary- 
zkiej z d. 19. sierpnia 1858, który opiewa: „Dwór 
zwierzchniczy | umawia się z księztwami o środki 
obrony ich terytorjum w razie grożącego napadu 
z zewnątrz.“ 

Z Bukaresztu 19. maja donoszą, iż rząd ru- 
muński rozesłał po całym kraju komisarzów peł- 
nomocnych, których wszędzie urzęda wojskowe i 
cywilne mają słuchać. Między komisarzami znaj- 
dują się i dawniejsi ministrowie, Kreczutesko i 
Tell. Zapewne komisarze ci mają wszędzie prze- 
prowadzić . powszechne głosowanie mad, dodatko- 
wym statutem i zapobiegać -tak wichrzeniom re- 
akcyjnych” bojarów, jak i zbiegowiskom i rozru- 
chom ludności, pierwszy raz do wykonywania 
czynności obywatelskiej powołanej. 


Z Turynu 17. maja piszą do Nation. Zig.: 
„Jak opowiadają,- ‘miat Visconti w nocie osobnej 
ządać wyjaśnień od rządu francuzkiego, co Fran- 
cja uczynić zamierza w razie śmierci Piusa IX. 
Rząd francuzki na to odpowiedział, iż jest go- 
tów następcy Piusa IX. dać taką samą opiekę, ja- 
kiej Piusowi IX. nigdy nie odmawiał. Równocze- 
$nie dano zasłępcom -Austaji i -Anglix w Paryzu 
dosłowny odpis tej depeszy.* D ieat 

Z Rzymu d. 14. maja piszą do tegoż dzien- 
nika: „Papież jutro w Zielone święta celebrować 
nie będzie. Jest on ciągle cbory. Zrobiono mu 
trzecią fontanelę na nodze, która ma mu zn- 
pełną przynieść ulgę. Jest on wzruszony I roz- 
draźniony. Po „p blicznęj  alokucji przeciw Mo- 
WońsysTorżu, papież jeszcze raz 
przy audjencji wyraził się z wielką i nietajoną 
goryczą przeciw carowi Aleksandrowi. Przypomi- 
na on sobie jak Grzegorz XVI. niegdyś przema- 
wiał do Mikołaja I. 

„Przykrą jest prawie rzeczą pisać o tem co 
tutaj rozprawiają i mówią o możliwem konklawe, 
gdyż Pius IX." zyje jeszcze i może zniweczyć 
wszelkie obawy' swoich zwolenników i nadzieje 
egzaltowanych. jeżeli jeszcze kiłka lat przy życiu 
się utrzyma. Wiedzą tutaj, iż przedstawiano wie- 
le kandydatur, bez widoku, aby uzyskały większość 
głosów. Mniemają, iż kardynałowie w razie kon- 
klawu nie będą mieli*względu na życzenie Piusa 
IX., który im poleca natychmiastowe zgromadze- 
nie się do, nowego wyboru, lecz trzymać się bę- 
dą przepisanego terminu, 10; dni, aż do otworze- 
niad konklawu i w ogóle działać będą najściślej 
podług kanonów, ażeby w tak krytycznych cza- 
sach mie ściągnąć na siebie zarzutu nieprawitego 


postępowania. Jest lo prawdopodobną rzeczą. 
Myśleć tu nie można o ustępstw ach lub zagodze- 
niu sporu. Nie ustąpią tutaj ani przed ani po 


śmierci Piusa IX.“ 


Krak. Ztg. pisze d. 21. bm.: „Wczoraj popel- 


niono w mieście naszem znowu: czyn, ubolewania 
i pogardy godny, który, komeptuje w pa» o- 
! sobliwszy tutejsze, stosunki. socjalne, podkopane 


powstaniem sąsiedniem. Po 10. godz. wieczorem na 
placu dominikańskim jigu; K. H. z Bochni, na- 
padnięty od jednego mężczyzny, 1 zraniony w “do 
dość znacznie sztyletem, wymierzonym w piers, 
lecz wcześnie jeszcze odbitym. Zarządzono jak 
pajgorliwsze poszukiwania za sprawcą, który u- 
„szedł pa zamachu,“ 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Wiedeń 17. maja (Targ wiedeń- 
ski na woły.) Na naszym dzisiejszym targu 
było 509 wołów węgierski b, 1325 galicyjskich 
i 639 krajowych, razem 2473. Z tego sprze: 
dano na potrzebę miastą 1485 sztuk, na pro- 
wincję 888 sztuk, i płacono za 1 82. ważącą 
od 480 do700 funtów 120 złr. do 150 złr., za 
lcetuar 25 złr. 25 ent. do 26 złr. 50 e. w.a. 


Kurs iwowski,. 


W. A 

z dnia 20. mjaa. gl. | ct] gl.| ct 
Dukat holenderski . . . 5]37] 5 43 
Dukat cesarski. . . « . 5j388] 545 
Moskiewski półimperjał 9/38] 9 47 
Moskiewski rubel srebrny 1)7%6] 1 79 
Pruski talar kur. . . : „| 170] 1:72 
Galic. listy zast. W. 8. g| 73/10 73/75 
Galic listy gast- m. k. | <} 76/76] 77,41 
Galicyj. oblig: indem. $ al 73/28] 74| — 
Pożyczka narodowa. S] 79/78] 50/50 


Akcje kolei żel. gal. 


Kurs wiedeński, 
z dnia 21 maja. 
Oblig. długu pańs. 5°/, za 100 gl. m. k. | 72 
Pożyczka nar. 1854 5'⁄/, zą 100 gł. m. k. 
Losy: z r. 1860 „ . « - » . . 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . |781 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. Ę 


London 10 funt szterllngów . . . 
Dukavy cesarskie sztuką , . 
Srebro za 100 zir. w. a. 


Przyjechali d. 20. maja. 


Pp. Hr. Tyszkiewicz Z. z Werynia, hr. 
Koziebrodzki E. z Michałówki, hr. Ożarowski 
K. z Lacka, Radon J z Mołdawii, Dolański 
F. z Grembowa, Chobrzyński M. z Podola, 
Błoński A. z Rzeszowa, Jakehel E. z Zale- 
szczyk, br. Karnicki T. z Wołczuch, Antonie- 
wicz Bołoz A. z Skomoroch, Tchorznicki P. 
z Komborni. 


Wyjechali d. 20. maja. 


Pp. Hr. Zamjoski S. do Wysocka, hr. 
Tarnowski J. do Dzikowa, hr. Stadnicki J. 
do Lublina, br, Brunicki J. do Rudy Zame- 
ckiej, Czajkowski M. do Medwedowie, 
Trzciński J. do Zyrawy. 


i? książkę Organową o św Józefie prócz 
IQ) pierwszych 765, zapisalo się nowych pre: 
nameratorów 639 Prenumerata otwartą 
jest aż do dnia 10. Czerwca, już zaś po 
dniu 15. Czerwca b.r ta ksigźka rozesłaną bę- 
dzie, i wtenezes o trzydolowem nabożeńast wie 
szanownych pp. prenumeratorów uwiadomię, 

463 (2—2) M. Szajna karmelita. 


DOBRA 


do wydzierżawienia, 
Dobra Medyka o dwie mile od 


Przemyśla pa li: 
nii kolei żelaznej ze stacją kolei na miejscu, 
w glebie przeważnie pszennej i żyznej, 
są do wydzierżawienia od 1 czerwca r. D. w 
całości albo pojedyńczo folwarkami. 
Ob po szczególe w każdym po- 
sza TY aije się folwarku, by przy- 
stępnem uczynić dla życzących sobie częścio- 
wu dzierzawić, I tak: 


1 folwark Medyka; w. 


720 a może przyjść jeszcze od 24. czerwca 
1865 r, morgów 82, które teraz są dO dzie- 
rżawy Bucowa przydzielone; łąk $ ogrodów 
razem morgów 125, pastwisk morgów 8. 
Propiracji prawo z małym dodatkiem 
pola, czyni teraz rocznie 2.500 pi dna 
i akże Szo- 
2, folwark Kopań cya ns. 
zwany, obejmuje roli morgów 222. łąk z ©: 
grodami morgów 30, pastwisk morgów 17. 
Prvpipacja we wsiach tu przynależnych 
a to w Szechyni, Torkąch i Pozdziaczu, Czy: 
ni teraz rocznie 2.800 złr.; sad wydzierżawia 
się zwykle netto rocznie za 34 złr. 
ma 


3. folwark Starzawa i 


ornej morgów 317, łąk 460 morg., pastwisk 
20 morg. Błota, które teraz przyjdą do Osu- 
szenia,, 420 morgów. l 

Prawo propinacji teraz przynosi ronznie 
2.200 złr. Dochód propinacji przy każdym 
folwarku pod Ściśiejszą reką, da się o wiele 
podnieść. 


4 Nadto folwark Bucow 


od 24. czerwca 1865 r. jest do wydzierża- 
wienia, a wchodzący teraz w zadzierżawienie 
całego państwa dóbr Medyki, i o Bucow u: 
kład zarazem uczynić może. f 

Rozległość Bucowa jest: Roli ornej 362 
morgów, łąk z ogrudami 97 morgów, past- 
wiska wspólnego 560 morgów. Propinacja ma 
czynić teraźniejszemu dzierżawcy 1000 złr, 

Chrący webodzić w umowę o te dzie- 
rżawy, zechce się w ciągu miesiąca imajn 
zgłosić we Lwowie do podpisanegu , ktory 
mu potrzebne vb,aśnienia udzieli, zaś od 1. 
czerwca już wprost do Medyki, gdzie umo- 
cowana do działania w tej sprawie osoba 
znajdować się będzie. 

Miecz. Darowski, 
Lwów, plac Marji nr. 301 I. p, w Biurze Pu: 
wszschnych Ubezpieczeń, 455 3—3 


= TĘ . h 
Kości nawozowyc 
w nowo Urządzającej się fabryce w Kro- 
kienirach. poczta Mościska, dostanie już 
pod tegoroczne rzepaki, Cetnar jeden nie- 
prep»rowane| mąki kościanej, kosztuje na te. 
raz 2 złr. 60 ct.; zaš preparowsuej czystym 
kwasem siarczauym & złr. w, a. na miejscn; 
za odstawe na Stację kolei w Mościskach, 
płaci się 20 ct. w. a. — Cheący na pewny 
czas mieć kości, zecheg wcześniej takowe z 
ozraczeniem ilosci i termiku i z dołączeniem 
stósownego zadatku zamówić.  46R (2—3) 
Zyg. hr. Drohojowski I Spółka. 


Do wydzierżawienia 
Zajazd Podolski 5; Lwowie z 


iogenienze t, I 
z prawem wyszynku od lgo Sierpnia r. _- 
Biższ+ wiadomość u I ab a po 451 
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go ko 


Każdy z kupujących 


i piękności robót nx nich dokonan 
bawełny 1 jedwabie wszelkie 


Wiatrak 

xe wsi Jezierzany, państwie Tłumae- 
kism położony, ną dwa kamienie z py- 
tlami urządzony, jest pod bardzo ko- 
rzystuemi warunkami zdatnemu mły- 
narzowi do wydzierzawienia i wkrót- 


ce do wzięcia. Blższa wiadomść u 
Dyrekcji w Tłumaczu. 480 2—3 


$YIEŻEGO 


Lwów dnia 20 maja 1864. 


PIERWSZY TRANSPORT 


(Stoppelriibe) otrzymałem dzisiaj Z ANGLII, i sprze- 
daję po następujących cenach: 


— 4 
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10.000 „ 3 p 
6.000- $ z 


5.000 , 
3.000 , 
300 u g d 


200 
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WERKE 


n szkoły Alteu- 
Ukończony agronom purgskiej (ka. 
waler) zarządzający lat kilka większym ma- 
jątkiem, poszukuje odpowiedniej posady. 
Bliższa w kz w sklepie B. Stillera. 

8 2—3 


TURNIPSU 


White Globe Turnips (okrągły) cetnar za 60 złr. w. a. 

Norfolk Turnips (długi) 5 bał: M RGO „i ui 

Skiroings purpletop improved (po- ) 
prawny szwedzki) 7 5, _„AOOw= zy «gryg 


KAROL NEUMANN 


handel uasi.n, flanc, papieru i zabawek na placu Marjąckim. ( 


UNUSBURUNUNAURUWYNUSYNUSKNUNUN U 


UNUA 


po 1.000 $ t. d. 


1,, losu oryginalnego ,„ 


znajdują, 


134 5 -5 


nie odzełają się odwrotną pocztą. 


200.000. 100.000, 50 000. 30000. 25.000 2 p» 20.000. 2 po 15000 12000. 
2 po 10000, 6000, 2 po 53000. 5 po 4.000, 5 po 3000, 14 po 2.000, 117 


Początek ciągnienia 25. i 26. maja. 


łecz ciągnienia będą pod komisją wyłącznie do tego wyznaczoną nadzorowane, 
zatem przy wielkich szansach wygrania, 


rzędowe listy ciągnień będą przesełane bezpłatnie. 
Zaręczając najrzetelniejszą usługę. poleca się 


Kom. Effecten-Haudlung w Frankfurcie nad Menem. 


RĄANANANANZRNZNZNZOCZNZNZNZNZNA: 


J. L. Singer i spółka 


na placu św. Ducha, miasto pod liczbą 32. 


polecają 
swój świeżo i bogato zaopatrzony skład prawdziwych 


WEB i PŁÓCIEW 


różnego rodz: ju 
bielizny stołowej, ręczników i serwet 


z znakomitej i rzetelnej fabryki pp. Raymann et Cie. w Freywaidau, tudzież naj: 
nowszych jedwabnych, wełnianych i bawełnianych 


materyj na suknie damskie, 


perkalów, batystów, cbustek jedwabnych białych. Crepe de Chin, szalów wełnia- 
nych, dywanów, obić na meble, kap na łóżka i innych rozmaitych towarów, po 
najumiarko. ańszych cenach. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najrychlej, a próbki na żąda- 


» 


Najnowsze losowanie pieniężne % 
miliona 267.900 guldenów. 


l 

Między 14.800 wvzranami zuajduią się nastepuiace główne wygrane złr.: Gd 
z 

io 

Cały los oryginalny (uie promesy) kosztuje 6 złr. w. a. $ 

To wielkie losowanie pieniężne nietylko że zostaje pod gwarancja państwa, g 

i wkładki dostateczne zabezpieczenie M 

Wypłata wygranych nastąpi po upływie 14 dni po ciągnieniu w srebrze, a u- R, 


Jakób Strauss. 


® 
b 


N 


N 


379 6—6 


Podpisany zmienia swój lokal a przytem 
myśliť przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce- 
nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: 
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 


bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, 
muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 
różnych materji na pokrycie mebl po cnt. 
dywanów łokieć po ent. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 
sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 

Gdy ta wyprzedaż tyłko przez miesiąc Maj trwać będzie, więc zapra- 
szam Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego o wyborze 


towarów najmodniejszych i nadzwyczajnie nizkich cenach, 
Próbki rozsełają się na każde żądanie. 


ŚNUSYSUN SKSKNS UNUR UNAR MIS KS KNU 


T 


i sklad towarów, za- 


A y 
a 


25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 — 
złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. 
jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 250, 3 do 4 w. a. 


M 


1.50 do 3 w. a. 
55, 60, 65, 70 w, a. 
456, 50, 55, 60,170; 80, zir. 4, +20, 
i 1.25, 150, 2, 220, 2.50 do 3 w. a. 
3, 3.50 do 4 w. a. 


70, 80, 100 do 150 w. a. 


Tadeusz Uzieblo, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinką. 


WKWANEKK I RKANNKKKWKWA 


Już za kilka dni 


KE dnia 25. maja SEM 


nastąpi pierwsze ciągnienie wielkiego frankfurckiego pieniężnego losowa- 
nia głównych wygranych zir. 200.100, 150.000, 130.000, 120.000, 115.000, 
100.000. 50.000. 30000, 25.000, 20.000, 15 000, 12.000, 10.000, 6.000, 
5.000, 4.000, 3.000, 2 000, 1.000 £ t. d. w srebrze. 

ME" Całe iosy oryginalne na wszystkie ciągnienia kosztują 100 złr. w.a., 
pół losu oryginalnego 50 złr. Za wkładką 40 złr., 20 złr. i 10 złr. możos wazy- 
stkie korzyści osiągnąc, jeśli się szan. publiczność wcześnie uda de głównego biura 


B. Griinebauma 
Praterplątz w Frankfurcie nad Menem. 


SKN 


433 6—7 


SRNA NR KARNA RNANANAKRIRNRPRNARN 


IWONICZ 


Zakład zdrojowy otwiera się jak zwykle 20). maja. Kąpiele słono-jodowe, kgpiele żelaziste. 
łażnia parowa, przyrząd do oddechania gazem węglowodowym Bełkotki w chorobach płuc 
i krtani, woda jodobromowa silniejsza Karola i słabsza Amelii woda żelazista, żętyca. 
Lekarzem ordynującym przy zdrojach Wny Karol Moszczański, dr. med. i chirurgii. 
Na zimę skład wody dla Lwowa w handlu p. Karola Schubutha, dla Krakowa w 
handlu p. Wentzla; także jest potrzebnym rutynowany subjekt do filialnej spieki w Iwo- 
niczu; bliższe szczegóły udzieli apteka w Rymanowie. 378 5—8 


SNASSAARNNRSNNNNANNSNNNNNNNNNU 


W Angielskim Hotelu do skladu li tylko PARASOLEK i DESZCZOCHRONÓW u 


JÓZEFA SCHALLERA x% 
pe! 
EN 


ye 
% 
R 
h 
> 
g 
R 


SNURA A 


fabrykanta z Wiednia. nadszedł właśnie znaczny wybór 


słońcochronów wiosennych (Qmbrelek), słońcoehronów letnich większego 
rodzaju (En-tout cas) we wszystkich kolorach i gatunkach materyj, w najno- 
wszym guście. niemniej deszczochronów zwyczajnych, angielskich, podróżnych 
i we formie lasek o rękojesciach z słoniowej kości. po cenach jak Ba fi ańazzich. 
Pokrywa także marerją jedwabna w każdym kolorze i gatunku. eparacje 
wszelkiego rodzaju jak najlepiej i najspieszniej wykopywa. Sprzedaż en gros 
r i en detall. 417 6—6 


PO DOO DOD OOOO ŁA 
SWIEZYCH NATURALNYCH 


Wód mineralnych 


tak KRAJOWYCH jako też ZAGRANICZNYCH 440 (4—6) 
napełnianych 1564 roku 


otrzymaliśmy wprost z Zakładów, jakoteż i Pai co tygodnia świeże przesyłki nadcho- 
dzić będą. 
Sprowadzając znaczne transporta wód bezpośrednio Z z:+kładów , nstanowiliśmy ceny 
JAK NAJTANSZE, które przy większem zakupnie stosownie zniżone będą. 


Cenniki można na żądanie bezpłatnie w każdym czasie otrzymać. 


J. F. Kleina W": i Gebhardi 


pod Niebieską gwiazdą l. 232 miasto. 


e 


PODODOBGOW 
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ŁÓ 
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u 
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YNNI NASSIN NINNI NUSAS NS NNA Y 
42, Dnia 31. maja r. b. Dnia 1. czerwca b. r. a 
1% ciągnienie w. księztwa Badeńskiego ciąguienie najnowszej c. k, austrjackiej ú. 
< państwowej pożyczki pożyczki państwowej s 
y kolei żelaznej IKPAS w 
2. 5 | głównych wygranych złr. 250.000, % 
%) głównych wygranych zir.: 40000. 220.000. 200.000, 150.000, 50.000, 27 
cj 35.000. 15.000. 12.000), 10.000. 5.000 25.000. 20.000, 15.000, 10.000, „- 
A. 4.900, 4.000, 2.000, 5.000. 250, 75, 5.000. 2000. 1.000 it d. 135 złr. X 
yy 48 najmniejsza wygrana, którą każdy najmniejsza wygrana, którą każdy los %5 
% los”obligacyjny wygrać musi. | obligacyjny wygrywa: Wi 
R, Jeden numer losu na ciąguienie badeńskiej i jeden na ciągnienia austrja- G. 
«>; Ckiei pożyczki kosztuje razem 3 złr w. a, — 3 losy Dadeńskie i 3 austrjackie Ko- z 
PR sztują 8 zir. — 6 losów badeńskich i 6 anstrjikich kosztują tylko 15 złr. w. a. S% 


Pojedyńczy numer losu na jedno z wymienionych ciągnień kosztuje 2 złr. w. a. © 
>) Łaskawe zlecenia z dołączeniem gotówki w banknoracb, uprasza się rychło w 
» do podpisanego przesłać, który każdemu udział biorącemu listy e Gy 2 bezpła: 


% tnie przeseła. 4—4 
2 Adelf Beuschil PA 
y w Frankfurcie nad Menem. z 
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DODATEK do Nr. 116, „GAZETY NARODOWEJ” 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 19. maja. 

(1) Dotąd pewnych wiadomości niema o pro- 
gramie, postawionym przez sprzymierzonych. Po- 
łączenie całego Szlezwiku z Holsztynem i pozo- 
stawienie bundestagowi uchwały sukcesyjnej, podają 
tutejsze dzienniki jako warunki główne. Ale nie 
Wiedzą, czy p. Beust zgadza się na ten program 
l co oświadczyła Moskwa, która dotąd broniła trak- 
tatu londyńskiego. Morningpośsi nie wierzy w po- 
kojowe zakończenie konferencji. Na odstąpienie 
Holsztynu wszyscy by przystali, ałe dla księcia Au- 
Bustenburga. 

Sprawą wschodnią zaczynają się interesować 
lutejsze sfery dyplomatyczne. Zaród większych za- 
wikłań widzą nad Czarnem morzem niż nad Bał- 
tykiem. W dotychczasowem, niby opozycyjnem w 
obec Austrjii Prus zachowaniu się Moskwy widzą 
tylko chwilową dążność, aby za odstąpienie od 
traktatu londyńskiego i popieranie sprzymierzonych 
w sprawie duńskiej, zyskać w odwet pomoc ich 
nad Dunajem. Tym sposobem łączą się duńska i 
wschodnia sprawa. W chwili gdy Moskwa oświad- 
czy sięza programem sprzymierzonych, przepowia- 
dają tu i starcie na Wschodzie. 

Wiadomość obiega, iż królowa zaprosiła naj- 
pierw Palmerstona i wezwała go do popierania 
niemieckiego programu. Palmerston odmówił i o- 
fiarował dymisję. Królowa potem wezwała lorda 
Derby i uczyniła mu propozycję utworzenia mi- 
nisterstwa, pod warunkiem popierania Prus i Au- 
strji. Derby miał oświadczyć, że wobec opinii w 
parlamencie i w narodzie, podobnej polityki pod- 
jąć się nie może. Dodają, iż królowa postanowiła 
teraz złożyć koronę. 


; , Paryż 19. maja. 

„(K) Monitor zaprzeczył pogłoskom o liście 
ministra Rouher, wystosowanym do cesarza, i o 
przesileniu w ministerstwie. Mówią jednak że 
wprawdzie Rouher nie pisał listu do cesarza, ale 
przedłożył mu memorjał o obecnym stanie Fran- 
cji. Memorjał ten głównie wymierzony był prze- 
ciw Persigny'emu. A właśnie z powodu mowy 
Persigny'ego w Roannc było przesilenie w mini- 
sterstwie. Cesarz miał powołać do siebie mini. 
stra Rouher i oświadczyć mu iż Persigny tylko 
swoje osobiste wypowiadał zdania, których cesarz 
nie podziela. O wejściu więc Persigny'ego do mi- 
nisterstwa, i mowy już niema. Można powiedzieć 
że poniósł on klęskę. Upornie pomimo tego u- 
trzymuje się wiadomość, iż po zamknięciu Izby 
nastąpią zmiany i że hrabia Walewski w miejsce 
marszałka Vaillant zostanie ministrem. 

Z Frankfurtu telegrafują o zgodnym progra- 
mie pełnomocników niemieckich i popieraniu te- 
80 programu przez Moskwę. Tu przeciwnie utrzy- 
mują, ze pan Beust dotąd jest za głosowaniem 
powszechnem, a Moskwa nie mogła jeszcze sta- 
nowczo się oświadczyć za programem sprzymie- 
rzonych lub przeciw, jak długo Francja zajmuje 
niepewne, wyczekujące stanowisko. Dania przygo- 
towaną jest na odstąpienie Holsztynu, a Francja 
chciałaby głosowaniem powszechnem oddzielić po- 
łudniowy, przez Niemców zamieszkały Szlezwik, 
od północnego, i głosowaniem powszechnem przy- 
sądzić ten kraj Augustenburgowi. Tymczasem An- 
glia i Moskwa mają być za połączeniem południo- 
wego Szlezwiku z Holsztynem, lecz pod królem 
dnńskim. Pełnomocnicy zaś wszystkich mocarstw, 
nie wyjąwszy austrjackiego, sprzeciwiają się zabo- 
rowi choćby najdrobniejszej części księztw przez 
Prusy, i sprzeciwiać się będą tak długo, dopokąd 
stosunki europejskie nie rozwiną się tak dałece, 
aby Prusy w zamian Austrji, Moskwie lub Francji 
ofiarować co innego mogły. 

Obecnie jeszcze targ niepodobny, więc Prusy 
usiłują przewlekać okupację w księztwach i wy- 
czekiwać wypadków. Usiłowaniem zaś Danii jest 
przyspieszyć rozwiązanie jak najprędzej i albo za- 
wrzeć pokój, albo dalej rozpocząć wojnę. Jako 
rzecz pewną utrzymują, że między Danią a Szwe- 
cją już zawarto przymierze, że flota szwedzka wy- 
stąpi gdy rozejm się skończy bez układu. 

Wczoraj ciekawe były rozprawy w ciele pra- 
wodawczem. Opozycyjni mowcy, Pelletan i Picard, 
występywali przeciw zapro wadzaniu w gimnazjum 
nauki najnowszej historji. Zadali aby młodzieży 
nie wciągać w odbywającą się walkę koteryj i 
stronnictw. W miarę zmian w rządzie musiałyby 
się zmieniać i programy najnowszej historji. Opo- 
zycja się obawia aby młodziez nie rosła w poję- 
ciach imperjalizmu napoleońskiego. Obawa ta jest 
płonna, W narodzie, gdzie jest obudzone życie 
publiczne, młodzież przekonań politycznych nie 
wynosi ze szkoły, Najczęściej pojęcia jej rozwija- 
Ją Się w przeciwnym od nadawanego JEJ oficjalnie 
kierunku. 


, Paryż 18. maja. 

Czytelnicy Gazety Narodowej, mogli to do- 
strzedz że p. de Morny (Duc de Morny), przewo- 
dniczący w lzbie deputowanych, odznaczył się 
wielką zdolnością, pewnym taktem, charakterem 
pojednawczym. Jeżli stronnictwa dawniejsze przy- 
pominały stracone swobody, zręczny przewodnik 
napominał aby nie dot każe Me „nec! h 
się teraźniejszością. "AA sę ści i aji 
Morny odpowiadał ojana Sekai pan 
> ies cf $ ązkowi i słu- 
żył dzisiejszemu rządowi. w BRO hech- pè- 
wodu kilku słów pana Picard, p. de aian- 
mniał że jest przewodnikiem izby, į Re zda. 
nia naszego popełnił wielki błąd, bo dał poznać, 
że przedewszystkiem jest narzędziem władzy i dla 
niej gotów wszystko poświęcić. i 

Poprawdzie słowa p. Picarda nie były dość 
jasne i można było je tak tłumaczyć: „Niech więk- 
szość nie ufa w liczbę. Oddajcie nam swobody, 
jeżli nie chcecie uniknąć najsmutniejszych na- 


stępstw.* 


Gdyby pan de Morny, wierny temu charakte- 
rowi pojednawczemu, który go dotąd odznaczał, 
odpowiedział był z godnością i powagą, dwuzna- 
czne słowa pana Picarda byłyby zapomniane. Ale 
obrażony stronnik cesarstwa wziął to za pogrożkę 
i wyrzekł: „My się nie boimy, ani ciebie, ani two- 
ich.“ Co znaczy ten wyraz „my“? kiedy przewo- 
dnik [zby przemawia: my, znaczy to: my Izba, my 
deputowani, my reprezentanci narodu. W u- 
stach pana Morny, w słowach do deputowanego, 
my znaczy to: my zwolennicy dzisiejszego Sy- 
stemu. 

Tak lo zrozumiał pan Picard, kiedy się za- 
pytał czy to pogróżka? 

Ale nie tu najważniejsza scena tego ustępu. 
Wchodzący do sali obrad pan Thiers zawołał: 

„Gdy będzie iść o sprawę narodu, my się nie 
będziemy bać rządu.* 

Nadaremnie pan de Morny chciał ułagodzić 
tak potężnego przeciwnika i przedstawił mu, iż 
przychodząc dopiero, nie wie o co poszło. Pan 
Thiers postanowił skorzystać z błędu przewo- 
dniczącegoi dodał: „Dobrze słyszałem o co idzie, 
i obstaję przy tem co powiedziałem.“ 

Ile w tych kilku słowach wymienionych na- 
uki! Opozycja, pokonana przez większość, po 
za jej obrębem widzi urzeczywistnienie swoich ży- 
czeń. Władza, której p. de Morny był tłumaczem, 
na wszystko gotowa, aby się utrzymać. W tych 
słowach : „My się nie boimy ani ciebie ani two- 
ich* czuć bagnety i kule, których nic nie zatrzyma 
aby obecny porządek ustalić. A Thiers, który do- 
dał, ze kiedy idzie o interes państwa, to się i rzą- 
du nie lęka, postawił się po za sferami rządowe- 
mi, po za sferami stronnietwa, i tak się wysoko 
postawił, że cokolwiek nastąpi, trzeba się będzie 
z nim rachować. 

Podług nas, oddając sprawiedliwość wymo- 
wnym głosom pp. Berryera, Thiersa, Rouhera, te 
kilka słów są najważniejszym epizodem sesji obe- 
cnej. Niech czytelnicy uczynią sobie wyobrazenie, 
do jakiego stopnia druk francuzki jest skrępowa- 
ny, kiedy dzienniki nad tem żadnej uwagi nie u- 
czyniły. 

Już przed kilku dniami zwróciliśmy uwagę na 
mowę pana Persignycgo. Dzienniki francuskie 
dopiero dziś ją ogłaszają. Rozchodzi się wieść o 
zmianie ministrów. Dlatego też mocniej w tej chwili 
zwracają uwagę na słowa powiernika cesarskiego 
Niejeden się pyta, czy to niebył program bli- 
skiej przyszłości. Tu muszę dać objaśnienia. 

Dwie opinie, równie silne, równie poważne 
dochodzą dziś do tronu. Jedni utrzymują, że po- 
trzeba dać Francji więcej wolności, aby widok 
swobód w innych krajach konstytucyjnych, nie na- 
pełniał zalem serca mieszkańców. Drudzy jak naj- 
mocniej się temu sprzeciwiają. Ich hasłem jest u- 
stalić obecny porządek i instytucje, a zająć się refor- 
mami ekonomicznemi, dać nowy popęd przemy- 
słowi i zapewnić dobry byt. materjalny. Pan de 
Persigny stoi na czele tego drugiego planu. Pan 
Rouher skłonniejszy do pierwszego. Dziennik /a 
Presse najmocniej popiera opór, łe Siecle, lO- 
pinion, la Patrie zaś postęp. — Dzienniki prawie 
jednozgodnie przewidują zmianę w ministerstwie, 
jak tylko się sesja parlamentarska ukończy. 
Mnie zaś zapewniają, że stan obecny wcale 
się nie zmieni. Mogę pewną wagę przywiązy- 
wać do zródła, z którego to czerpię. To co do- 
niosłem o stanie porozumień londyńskich. o sta- 
nowisku Francji, o komisji francuzko-tureckicj, 


było mnie powierzonem wprzód nim o tem pi- 
sma francuzkie wspomniały. 
Polityka wyczekująca francuzka, w korzy- 


stnem położeniu rząd postawiła. Pisma niemieckie 
oburzają się na Anglię. Angielskie grozą Niemcom. 
Jedne i drugie rachują na Francję. Wojska mo- 
skiewskie posuwają się na granicę Turcji. Prowincje 
Naddunajskie, Kuza, sułtan, spoglądają na Paryż. 
Na giełdzie wczorajszej wiele mówiono o tem ko- 
rzystnem stanowisku i przypominano słowa pana 
Rouher: „Trzymamy w ręku pokój i wojnę.* Na 
którą stronę się przeważy Francja w sporze dun- 
sko-niemieckim, niemam najmniejszej skazówki. 
Z żródła wyżej wzmiankowanego mam zapewnienie 
że kazdy krok Moskwy, grożący Konstantynopolo- 
wi, zbliza cesarza do sułtana. 

Wyraz: giełda, przypomniał mi śmierć i po- 
grzeb p. Salomona Rotschilda, zmarłego w 29. 
roku życia, Ojciec jego, naczelnik domu, p. Ja- 
mes, pomimo słabości i żału, postanowił osobiście 
oddać ostatuią posługę synowi. Przyniesiono go 
przed trumnę. Widok znękanego ojca. przejął ży- 
czliwem współczuciem obecnych. Każdy widział, 
że i miliardy na tym padole nie zapewniają zu- 
pełnego szczęścia, 

P. S. Izba prawodawcza będzie obradować do 
26. bm, l 


Austrja i Prusy uczyniły wczoraj według te- 
legramu wiedeńskiego przedstawienie, które prze- 
słane zostało do Danii. 

Przyszłe zebranie londyńskie odłożono do 
28. maja. ; 

Dzienniki wieczorne potwierdzają to cośmy 
przed trzema dniami donieśli o stanowisku wy- 
czekującem Francji. 

Droga żelazna od Moskwy do Sebastopola 
przysądzona pana Hope, pełnomocnikowi domów 
angielskich. Rząd moskiewski zaręcza mu 9 9/, 
dochodu. 

Pięć statków floty austrjackiej, pod dowódz- 
twem admirała Willerstorf, które w piątek przy- 
były do Cherbourga, opuściły to miejsce w 
sobotę w kierunku do Północnego morza. Ta 
flota ma 150 dział i 1920 ludzi, składa się 
z liniowca, dwóch fregat, korwety i statku kano- 
nierskiego. Oto ich nazwy: Kaiser, Don Juan, 
arcyksiążę Frydryk. cesarzowa Elzbieta, Wal. 

Skazany na śmierć la Pommerais nie chciał 


się odwołać do sądu kasacyjnego. Ale go do tego 
skłonił jego obrońca. 


Dwóch sędziów przysięgłych podpisało prośbę 
o zmianę kary. Żona skazanego ma ją cesarzowi 
przedstawić, — mówią, że i inni sędziowie prośbę 
podpiszą. 

Morning Post zawiadamia, że narady z dnia 
17. b. m. nie przyniosły żadnego owocu. Prusy i 
Austrja nie są w zgodzie, a ich żądania nie mbgą 
być przyjęte przez Danię. 

W Norwegii czynią przygotowania na wszelki 
wypadek; już siedm tysięcy jest gotowych do boju. 

Hrabia Pahlen umarł w 80tym roku zycia w 
Petersburgu. Zwłoki jego odesłano do kurlandji. 

Aleksander Dumas, ulubiony autor romansu 
Monte Christo, przejeżdżał przez Havre. Wiadomo 
że on się zajmuje wszysłkiem co ma związek z 
pływaniem, żeglugą, statkami. Doniesiono mu, że 
robotnik w Havre wynalazł statek do ratowania 
tonących, że dopiął celu, wykończył pracę, ale się 
zupełnie zniszczył i z rodziną jest w nędzy. kazał 
sobie poeta pokazać statek, przekonał się o jego 
wartości i postanowił go kupić. Robotnik, zapytany 
ile żąda za niego, odpowiedział, że jest w takiej 
potrzebie iż gotów go sprzedać za sto fr. A gdy- 
byś nie był w nędzy, ile byś żądał? O, wtenczas za 
nicbym go niesprzedał. Dobrze, odpowiedział Dumas, 
oto sto franków, a jak będziesz bogaty, co wkrót- 
ce nastąpi i za co ręczę, to mi te pożyczone sto 
franków zwrócisz. Prawie cała ludność Hawru od- 
prowadziła do portu ulubionego autora. 

Marszałek Forey objeżdza dalej rozmaite mia- 
sta i wszędzie jest przyjmowany z wielką uroczy- 
stością; w Rheims wszystkie władze i publiczność 
witały go z radosnemi okrzykami. 

Mówią o związku skandynawskim Danii, Szwe- 
cji i Norwegii. Rzecz ważna i prawdopodobna. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. O eskadrze, która pod wodzą kontr- 
admirała Wullerstorfa popłynęła teraz na morze 
Północne, by się złączyć z przednią strażą, do- 
wodzoną przez kontradmirała Tegethofa, daje nie- 
jakie wyobrażenie list, pisany na pokładzie okrętu 


' admiralskiego „Elisabeth“ d. 2. maja i umieszczo- 
' my w urzędowej 7rżeslter Zig. Jestto mianowicie 


pierwsze wiarygodne doniesienia o tym oddziale flo- 
ty, który tak długo płynął na miejsce swego prze- 
znaczenia. Wystawia ono podróż z  istryjskiej 
przystani Pola do poru hiszpańskiego Vigo w 
świetle, niezbyt pocieszającem. Jedna przygoda 
szła po drugiej, a zdatność żeglarska okrętów 
wytrzymała próbę dość źle. „Nie mówię już o tem — 
czyłamy w jednym ustępie listu — ze podczas | 
burzy siroku na liniowcu „Kaiser* (91 dział) | 
było wszystkiego sto ludzi zdątnych do służby. | 
reszta zaś osady leżała słaba na morską chorobę. 
Ludzie temu nie winni, lecz trudno pojąć, dla- 
czego osadę okrętu, który kilka lat stał na kotwi- 
cy w Pola, uzupełniono samymi góralami, nie- 
nawykłymi do morza, posyłając ich wprost do boju. 
Nietylko majtkowie, ale i maszyniści, tudzież pa- 
lacze dostali słabości morskiej.“ Niepowodzenia w 
czasie podróży były bardzo liczne. Okręta traciły 
siebie często zoczn. W Gibraltarze komenda na „Eli- 
sabeth* nie wiedziała, że liniowiec „Kaiser“ znaj- 
duje się w Algierze. „Kaiser“ zaś w Algierze nie 
wiedział, że okręt admiralski „Elisabeth* jest w 
Gibraltarze. Fregata pancerna „Don Juan“ i skład 
prochu naliniowcu „Kaiser“ ucierpiały tak w cza- 
sie podróży, iż dla naprawek niezbędnych trzeba 
było fregatę zostawić w Lizbonie“ i t. p. Konice 
listu opiewa: „Mimochodem nadmienię, że na 
żadnym okręcie nie odbywano dotąd musztry o- 
gniowej. Wiemy bardzo dobrze, że cały świat bę- 
dzie na nas powstawał, ale dlaczegoż nie uzbro- 
jono eskadry o jeden miesiąc wcześniej? Nie są- 
dzę, abyśmy przyszli jeszcze do boju, lecz jeżli 
przyjdziemy, to trudna będzie rohota.* 


Francja. Constifutionnel z d. 20. bm. ogła- 
sza artykuł o sprawie duńsko-niemieckiej, którego 
treść jest następująca: 

„Spór duńsko-niemiecki jest przedewszystkiem 
kwestją narodowości. Trzeba więc załatwieniem 
gruntownem uczynić zadość dążnościom i intere- 
som, które dały powód zerwaniu pokoju. Ilolsztyn 
jest niemieckim. Szlezwik przez połowę niemie- 
ckim. Nic dziwnego, że istnieje projekt połącze- 
nia niemieckiej części Szlezwiku z Holsztynem.* 

Constitulionnel wykazuje następnie trudności I 
niestosowność systemu unii osobowej „nowego 
państwa” z Danią, i zaleca Niemcom głosowanie 
powszechne, „albowiem nie sprzeciwi się to bynaj- 
mniej polityce francuzkiej. jeżeli z głosowania po- 
wszechnego wyjdzie panujący niemiccki.* 

Stronnictwo narodowe w Niemczech jest za 
głosowaniem powszechnem i bez namowy napo- 
leońskiej, lecz będąc zupełnie bezwładnem, nie ma 
śródków wpłynięcia na decyzję Prus a szczegól- 
nie Austrji, która naturalnie wszelkiemi siłami o- 
piera się takiemu projektowi rozstrzygawcze mu. 


Anglia. Były minister Stansfeld, „który dla 
przyjażni swej z Mazzinim musiał ustąpić, otrzy- 
mał teraz od swych wyborców wotum ufności. 
Wyborcy miasta Halifax ofiarowali mn przepy- 
szne dwa kandelabry srebrne „w dowód szacunku 
i zaufania, z jakiem nań spoglądają.* Owacja od- 
była się na mityngu, liczącym około 10.000 osób. 
W mowie dziękczynnej Stansteld wyłuszczył zna- 
ne powody swego wystąpienia z ministerstwa, u- 
pewniając najwyraźniej, że „pozostanie dozgonnym 
przyjacielem tego wielkiego męża, który się zowie 
Mazzini.* 


Moskwa. Oto obrazek, wyjęty z pisma duszą i 
sercem przyjażnego rządowi moskiewskiemu, niech 
uprzytomni los walecznego pokolenia Kaukazu, 
które Moskwa wreszcie złamała. Turcja nie umia: 
ła dopomódz góralom, dzisiaj opuszezającym Sipo 
ny rodzinne; teraz podobno ma zamiar osiedlic 


ich na pograniczu krainy kaukazkiej, aby skoro 
ta cała będzie podbitą przez Moskali, jeszcze czas 
niejaki wychodżcy czerkiescy wstrzymywali _ol- 
brzyma Północy. List do Nordd. Allgemeine Zei- 
lung brzmi dosłownie: „Trebizonda, 30 kwietnia. 
Od mniej więcej 10 dni zaczęli tu i do brzegów 
przyległych napływać Ubychowie. pokolenie czer- 
kieskie w ostatku zwycięzone. Powstały obawy, 
czy będzie mozna wyżywić przybywających. Z po- 
czątku starano się łodzie z wychodżcami trzymać 
zdala od brzegów natolskich i wprost do War 
ny je kierować. W zeszłym tygodniu przybyło 
tu 34 statków, wiozących 18,000 Czerkiesów , aby 
ich ta wysadzić na ląd pomimo wstrętu władz. 
Większa część łodzi nabrała dwa razy tyle po- 
drożnych jak było miejsca, i tym sposobem 134 
ludzi po części się udusiło, po części ich zaznie- 
ciono. Ponieważ na większej części statkow za- 
brakło żywności, głód i nędza wywołały rozpa- 
czliwe sceny. ktorych opisać niepodobna. 

„Ponieważ oprócz przybyłych znajdowało się 
tu już 20,000 wychodzców, niepodobną było po- 
zwolić wylądować tej rzeszy, jeżli nie miał wy- 
buchnąć głód w mieście, Gubernator Emin basza 
pozwolił więc tylko 6000 tych nieszczęśliwych wy- 
sadzić na ląd, tak że każdy statek trzecią część 
swej ładugi złożył. Po scenach najgwałtowniej- 
szych i krwawych zajściach, kiedy przy natłoku 
do łódek jeszcze pare set wygnańców straciło Zy- 
cic, udało się policji i wojsku do tyla przywrócić 
porządck, iż okręty można było zmusić, ażeby 
dalej popłynęły. Co tylko można było dostać chle- 
ba i ryżu. rozdzielono pomiędzy rzeszę. pozostałą 
na statkach. Parowce, będące w porcie, holowały 
okręty z wychodżcami na pełne morze i tam je 
zostawiły losowi. W przeciągu bieżącego tygodnia 
w Kerasuncie, Samsunie, Synopiei Enegli przyby- 
biły one do lądu. W samym Samsunie znajduje 
się obecnie 15.000 Czerkiesów. Nędza pomiędzy 
nimi bez granic. Kasa prowincjonalna trebizondz- 
ka półtrzecia miliona piastrów (piaster około 12 
gr.p.) oprócz znacznych dowozów i liwerunków 
mąki i zboża, rekwirowanych z stron dalszych, wy- 
dała za transport i żywność Czerkiesów. W obo- 
zie czerkieskim pod Akcza kale znajduje się te- 
raz 27.000. Ztamtąd codziennie wysyłają ich na 
prowincje. Także pokolenia południowe Abazów, 
pozostałe dotąd pod panowaniem moskiewskiem, 
i Kabardyńcy chcą emigrować, i około 200.000 
wybiera się ich do Turcji.* 


Ziemie polskie. 


Z pola wałki donosi Dziennik Powszechny 
z d. 19. bm. o ruchach to d obnych oddziałków 
powstańczych. to kolumn moskiewskich w Ostro- 
łęckiem. Janowskiem i Olkuskiem pierw- 
szych jeszcze dni maja. 


Warszawa. Dzżennik Powszechny przyniósł 
doniesienia o wyborach Towarzystwa kredytowego 
w Płocku i Siedlcach , a o warszawskich wcale 
nie wspomniał; teraz zas donosi o adresie, poda- 
nym przez szlachtę, zebraną w Płocku, a o innych 
nie zgoła. Doniesienie to o adresie płockim, opie: 
wa jak następuje: 

„Obywatele ziemscy gubernii płockiej. korzy- 
stając z przyjazdu swego do miasta na wybory rad- 
ców Towarzystwa kredytowego. podpisali w dniu 
1 (13) maja najpoddanniejszy adres. Po poprzed- 
niem naradzenin się. 80 obywateli zebrało się u 
prezesa Towarzystwa kredytowego. Jackowskiego, 
gdzie po krótkiej przemowie, mianej przez oby- 
wateła Szymona kosobudzkiego a przez Jks. bi- 
skupa miejscowej dyecezji. Popiela, popartej. o 
smutnym stanie w jaki wpadł kraj skutkiem mi- 
nionych rozruchów. zgodzono się, że niezbędnie 
wyznać należy winę i błagać o łaskę monarszą. 
Poczem adres podpisany został i przez 12 do tego 
wybranych obywateli przedstawiony jenerałowi Se- 
mece, z prośbą o wyjednanie u namiestnika po- 
zwolenia na przybycie deputacji do Warszawy. 
Adres stwierdzony został 270 podpisami. Prócz 
tego zgromadzeni prosili o wysłanie tegoż adresu 
do powiatu, celem podpisania go przez nieobecnych 
tutaj obywateli. * 

Zkąd się od 80 obywateli zebrało 270 podpi- 
sów, trudno zrozumieć, choćby nawet każdą ręką 
z osobna podpisywali. Sam Dziennik zresztą nie 
wicłką przypisuje do tego adresu wagę, kiedy wia- 
domość o nim zamieścił w zbieraninach swej ru- 
bryki korespondencyjnej, a nie w urzędowej, 

Dziennik Powszechny, jak wyżej wspomnieli- 
śmy, dotychczas milczy o przebiegu obrad zgroma- 
dzonych w Warszawie obywateli gubernii warsza- 
wskiej. Niemieckie pisma utrzymają. że deputacja 
lada dzień wyjedzie do Petersburga. gdzie między 
Milutynem a Bergiem ma rozsądzić car, naradzi- 
wszy się poufnie z Trepowem. W deputacji nie 
znajduje się Aleksander Ostrowski, były dyrektor 
komisji spraw wewnętrznych i szwagier Wielo- 
polskiego, lecz Władysław Ostrowski z Czajck, b. 
marszałek szlachty gubernii płockiej, kawaler wie- 
lu orderów moskiewskich. Schłes. Zig. posuwa 
tak daleko swą radość nad „przywróconym w War- 
szawie porządkiem“, ze zapełnienie przechadzek i 
ogrodów w stolicy w czasie Zielonych świątek 
publicznością polską, pragnącą odetchnąć świezem 
powietrzem, uważa za oznakę zbratania Się Pola 
kow z Moskalami, którzy także cisnęli się groma- 
dnie na przechadzkę. " <A 

F w ro 5 
ne, e pe. na ARR PR Orago podatku 
ME o5 ry pak PPodatek ten był jednym z naj- 
pa niai od roku 1831 dla właścicicji domów 
U Warszawie, głównie z powodu, że pod w ojsko- 
wemi rządami namiestników, począwszy od Pa- 
szkiewicza. władze municypalne były obowiązane za- 
spakajać e zyczesia władzy wojskowej, nie 
wdając się w zadną kontrolę, ani też same ule- 
gając jakiejkolwiek kontroli publicznej, Wiadomo 


także. że chociaz Warszawa posiadała z dawien 
dawna ogromne koszary w różnych stronach mia- 
sta, chociaż 
wiele budynków na pomieszczenie wojska. prze- 


cie} podatek kwaternakowy dochodził sum barćzo ; 


wygórowanych, a nawel procz lego miasto płaciło 


także kwaterunkowe na rzecz tych jenerałów, po- , 
cząwszy ad namiestnika, klórzy zajmowali budo- į 


wie rządowe i publiczne. Nie desyc atoli na tem, 
gdyż postanowieniem rady administracyjnej z duia 
3. maja, podpisanem przez hv. Berga jeko namic- 
stnika, i ks. Czerkaskiego. jako dyrestora spraw 
wewnętrznych. rozpisanym zoslał dodatkowo now; 
podatek kwaterunkowy oprócz juz istniejącego, 
na koszta najmu domow na cele wojskowe. Ta 
dodatkowa opłata pobieraną będzie z każdego do- 
mu słósownie do liczby izb mieszkalnych po złp. 
6, 5i 4, w miarę tego jak somt leżą przy uli- 
cath głównych. średnich fub uboczsych, Przedlo- 
żenie o zniesienie jej wa być podanem dopiero 
wówczas kiedy ustanie potrzeba ponoszeniazwięk- 
szonych wydatków na nadzwyczajny postoj 
wojska w mieście Warszawie i kiedy wytiatki 
kwaterunkowe będą mogły bić pokryte środkami 


zwyczajnemi. 

(Osiem 
w Opatowie powieszono w końcu kwietnia sześciu 
młodych ludzi. dnia 24. schwytanych pod samem 
miastem. Że nie przyznaje. co doniosła Ojezyczna, 


aby zostali na przechadzce niewinnej schwytani, to | 


oczywista. 

O wieszaniach zaś w Szczuczynie milczy ġo- 
tąd organ moskiewski. Zasada komisij śleaczych 
w cytadeli i 
staje i do cgzekucyj na prowincji: Są one prze- 
znaczone tylko do wywarcia przestrachu na lu- 
dność okoliczną. ale dalsze części kraju nie po- 
winny o nich wiedziec. a temhardziej zagranica. 
Mimo wszelkich utrudnien komunikaeji pewną 
jest rzeczą. że w estadcli i na Pawiej ulicy jest 
metodą teraz sadzać do ciemnego lochu i trzymac 
o chlebie i wodzie kobiety, ktore nie chcą nie 
zeznać na siebie; bardzo wiele z wyższych klas 
społeczeńskich delikatnie wychowanych niewiast 
uległo temu traktowaniu. 

Obywatele w Augustowskiem i dalej na Li- 
Lwie doprowadzeni są do tego stanu nędzy, że 
literalnie wyżywić się już czem nic mają. Zadna 
sprzedaż produktów. zboża, nie może bsć usku- 
tecznioną wprost między sprzedzjącym i kupują- 
cym. ale koniecznie wobec wyznaczonego do tego 
rodzaju służby oficera, Przed nim musi odbywac 
się wypłata i przez jego ręce. Notarjnszo ci na 
wego rodzaju z odebranej za zboże kwoly wy- 
dzielają jakby z laski część, którą oddają sprze- 
dającemn. a resztę bez zadaych objaśnien, Inb z 


objasuicziem Że ta „na potrzeby wojska”. zgar 


niają. Jak przytem kwitme handel, mezżna sobie 
wyobrazić, I kto z głodu nie chee umrzeć, ten 
sprzedaje cośkalwiek: ale za tajemna sprzedaz 


grozi konfiskata. 

Niemiernaja Puczła zamieszcza następujące 
rozporządzenie rządowe. odnoszące się do rodzin. 
towarzyszących zesłanym do Syberji: 

„W tambowskiin rządzie gub*rnialnym 
niesiono pytanie: w jaki sposób należy postępo- 
wać z rodzinami, dobrowolnie towarzyszą omi ze- 
słanym. i czy mogą one mieć przy sobie pienią- 
dze. Senat rządzący po rozpatrzeni:: tej sprawy 
zgodnie z wnioskiem ministra wojny, podziela- 
nym równie przez ministra spraw wewnętrznych, 
orzekł: 

1) Dobrowoinie 
żony podróżują stacjami wownętrz::ej 


pod- 


towarzyszące zeslanym ich 


legli są aresztanci, bez nałożenia żelaznych kaj- 
dan; lecz ponieważ one podczas podróży otrzym:- 
ją ze skarbu utrzymanie na równi z aresztantami 
i dlatego imiennic są zainieszczene W dokumea- 
tach, posiadanych przez zsiłanych, przeto zgodni! 
z art. 477 zbioru praw wojennych Żony te i znaj- 
dujące się przy nich dzieci towarzysza nicodłącz- 
nie partji aresztantów i oddalic im Się od niej 
niewolno. 

2) Co się tycz: prawa posiadania przy sobie 
pieniędzy i innych przedmiotów w jakiejkolwiek 
ilości, to dla nieistnienia ustawy, wzbraniającej 
lub egraniczającej wolność posiadania przy sobie 
pieniędzy i innej własności osobom. dobrowolnie 
udającym się na zesłanie, i nadal nie należy w 
tym względzie czynić ograniczeń. Lecz przy la- 
cznej podróży ich z przestępcami w jednych par- 
tjach, rozporządzanie posiadanemi przez nit pic- 
niądzmi i rzeczami powinno być poddane do0zo- 
rowi wewnętrznej straży, o tyle 0 ile należy ze 
względu na utrzymanie spokojności i porządku 
pomiędzy aresztantami i przeszkadzenie im w 
środkach ucieczki." 

Dziwićby się należało, dlaczego dopiero tak 
późno wydano powyższe rozporządzenie. nieta- 
mujące zresztą bynajmniej dowolności, jakiej ad 
trzech lat tysiące rodzin deportowanycu ulegają. 

Dziennek Powszechny zamieścił drugie w ttu- 
maczeniu sprawozdanie jedzego z Moskali, tradnią- 
cych się wprowadzeniem w życie ukazów carskich 
0 uwłaszczeniu włościan w ducha Milutynai Czer- 
kaskiego w Królestwie, o czynnościach komitetu 
urządzającego. 7 sprawozdania lego, z którego co 
słowo wyziera jad nienawiści do obywateli ziem- 
skich, wyjmujemy kilka ustępów, charakteryzu- 
jących prawdziwy stan rzeczy. Otóż czylamý w 
niem między innemi: L 

„W powiecie łęczyckim naczelnik wojenny 
był zmuszony aresztować po wyborach poprzed- 
niego wójta. ktory pozwolił sobie wzbudzać w wło- 
ścianach wątpliwość o trwałości nadanych im praw 
i zapewniać ich. Z€ NOWY ich samorząd nie może 
istnieć. Tenże woj! nie chciał zdać archiwu gmi- 
ny, tylko w obecności powalowego urzędnika 
cywilnej władzy.“ Wójt zatem być najzupełniej w 


swojem prawie i wypełnił obowiezek. żądając by ; 


władza cywilna była obceną złożeniu archiwy, 
Ze przecież pp. naczelnicy wojenni i członkowie 
komitetów moskiewskich nie życzą sobie. by Się 
BELTANE R TEETAR 003 2 AAA 


Wydawcy 


przez zbudowanie cytadeli przybyła ; 


Powszechny z d. 19. przyznaje. że ; 


na Smoczej ulicy. zastosowaną 20- f 


straży, bez ; 
poddania ich surowemu nadzorowi, jakiemu pad- į 


i redaktorowie odpowiedzialni : Jan Dobrza 


wladze kompetentne przypatrywały ich czynno- 
ściom, przeto nakazano uwięzić wójta, obstające- 
go przy prawie, 

Sprawozdanie powiada dalej: „Wiele gmin, 
szczególniej w powiatach rawskim, konińskim. lu- 
| belskim, krasnostawskim i sandomierskim, napo- 

tykeją trudnosci w wyszukaniu zdolnych i pe- 
wn;ch pisarzy. Włościanie doskonale pojmują, 
że ula zupełocj niezależności i samoistności no- 
wych ieh rstylucyj, koniecznie potrzeba, aby pi- 
sarze pochodzili z ich stanu. Przekonywując się 
w lew sposob przez doświadczenie o konieczności 
nanki czytania i pisania, usilnie proszą naczelni- 
ków wojennych o jak najprędsze urządze- 
rie szkół wiejskich. W niektórych gminach 
krasnostawskiego powiatu szłachta z nieprzyjażne- 
gn usvoschienia do nowego porządku rzeczy, zmó- 
i wila się pomiędzy sobą, aby odmawiać przyjęcia 
(obowiązków pisarza, jeżeli takowe będą jej ofia- 
: rowanc. 
Co do pierwszego, upatrujemy w żądaniu słu- 
; sznem włościan, aby założono dla nich szkółki, 
ktorych dotąd Moskwa mimo najusilniejszych przed- 
 stawień obywateli nie pozakładała w Królestwie 
„w liezbie dostatecznej, aby utrzymać lud wiejski 
w ciosenocie, za objaw pocieszający budzącego się 
w włascianach ducha oświaty. Co do drugiego 
. fałsz jest oczywisty. gdyż przytoczyliśmy już nie- 
| raz wedle Dz, Powszechnego przykłady, gdzie wła- 
dza moskiewska nie pozwoliła włościanom obierać 
obywateli i księży na posady w gminach, a w kil- 
; ku miejscach uniewazuiła tego rodzaju wybory, 
; nakazując im wybrać osoby, przez nią wskazane. 
Konice sprawozdania daje obraz dotychczaso- 
| wych rezultałów, osiągniętych w kwestji uwłaszcze- 
nia włościan. Brzmi on: 
„Według otrzymanych po pierwszem ogłosze- 

nin wiadomości, otwarte zostały nowe zarządy 
gminne : 
i W gubernii warszawskiej: w powiecie 
: warszawskim 7, konińskim 35, rawskim 17, 
włociawskim 16, łęczyckim H. 

W gubernii płockiej: w powiecie prza- 
snyskim 1l, pułtuskim 2, mławskim 1. 
W gubernii lubelskiej: w 

lubelskim 4, krasnostawskim 22. 

W gubernii radomskiej: w powiecie 
olkuskim 29, stopnickim 10, sandomierskim 6. 
razem 171. Ogółem zaś z poprzedniemi 209 uczy- 
niło 350. 

„Oprócz tego wojenni naczelnicy powiatu 
wieluńskiego i slopnickiego zawiadomili, pierw- 
szy. że w jego powiecie połowa gmin jest już 
urządzona. a ostatni. że wszystkie wybory będą 
ukończene w bardza krótkim czasie; lecz dal 
szych. szczegółowych doniesień w tym przedmio- 
cio. jeszcze ad nich nie otrzymano. * 

Dzicunis Powsz. bawi się czasami w wyż- 
sza komikę. Niedawno temu napisał znany wy- 
chodźca (rancuzki Louis Blanc, republikanin, 
o rządzie konstytucyjnym w ogóle a mianowicie 
francnzkim, słowa następujące: 

„Nie trzeba mówić, że w kraju tak konstytu- 
cyjvym jak Anglia, wola królowej jest niczem. Jest 
to prawdą, dopóki wladzy królewskiej podoba się 
zamknąć w site) sferze, dub kiedy jej wola jest 
prosiri Zyczeniem ja ale kiedy się okazuje, kiedy 
oświaderza słanowczość. stan rzeczy się zmienia, 
Piękna to rzecz zapewne rząd konstytucyjny; wsze- 
Jako jego doskonałość zależy od usposobienia, cha- 
raktoru. ducha osoby, ktora panuje a nie powinna 
ruud zié" 

Warszawski organ absolutyzmu moskiew- 
skiego podchwycił to słowa republikanina i dodał 
nastepujący komentarz: 

„Oto zatem czego wart jest rząd nieosobisty, 
który tak wynoszą i którego wychwalanie nad 
miarę. weszło lak w modę. Jest wart tylko o tyle, 
o ile włudzy królewskiej podoba się zamknąć stę 
w siwej sferze. Nie tylko powiada to p. Ludwik 
Blanc, ale i fakta o tem świadczą! Z tego wyzna- 
nia iztych faklów co trzeba wnosić? Trzeba wno- 
sić, że rząd parlamentarny jest tylko przechodnim 
kształtem rządu i że ostatecznym kształtem rząd! 
będzie ten, co połączy zupełną swobodę 
władzy, z zupełną władzą swobody.“ | 

Za takie sensa bez sensu, jak ten ostatm, 
biorą zwykle do czubków albo posyłają — w re- 
daktory Dziennika Powszechnego 


w 


powiecie 
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Kronika. 


Jutro v 0. godzinie zrana rozpoczyna się przy tu- 
tejszym «e. k. sądzie krajowym ostateczna rozprawa w 
procesach Dzienniku Polskiego przeciwko pp. Ksaweremu 
U Ahancnurt i Henrykowi Rewakowiczowi o wykroczenie 
podburzania, zbrodnię zaklócenia spokojności publicznej 
i zdradą slanu. 


Heliktor odpowiedzialny Kroniki p. Ludwik Powi- 
daj. odsiulujy; obcenie czteromiesięczną karę więzienia 
za sntawy drukowe, skazany znów został d. 21, b. m. z 


ss. 300 i 30% ust. k-r. na cztery miesiące ścisłego aresz- 
lu, ezasopismo zaś Kronka na 150 złre utraty z kaucji, a 
to za artykuły. umieszczone w Kronice w nr. Ż4i JA z 


roku zeszlego, tudzież w nr. R zeszłego roku. 


Pan A. Wąsowicz. byly redaktor Postępu, uwięzio- 
ny niedawno w Wiedniu z powodu, jak czytamy w dzien- 
nikach wiedenskich. nałeżenia do sprawy aptekarza Za- 
górskiego i sp. Śzembery, o transporta broni do Polski 
poszlakowanych. wyszedł z więzienia śledczego d. 21. b. 
im, w skutek uchwały tamtejszego sądu karnego. 


Polsti rękopis moskiewskiego cara Aleksan- 
dra GI. Dowiadujemy się z czeskich dzienników, że pan 
Trolim Josefowicz. sekretarz moskiewskiego konzulatu w 
Ziemi świętej w Jerozolimie, darował na prosbę profeso- 
ra Jozbery bibliotece czeskiego zakładu narodowego pol- 
ski rękopis"panującego obeenie cara moskiewskiego Ale- 
ksandra I., któryto rękopis otrzymał był od jenerała Ale- 
ksandra Władymirowicza Patkuła. adjutanta carskiego, 
który się wychował z carem, iiękopis ten nosi tytuł: „Gra- 
matyka języka polskiego.“ Są to własne nwagi cara nad 


iski, Witalis W. Smochowski. 


językiem polskim. z którym obznajomił się jeszcze w 
młodości swojej w r. 1830, lecz od tego czasu zapewne 
całkiem go zapomniał, 


Ostainie wiadomości. 
kopenhaga d. 20. kwietnia. Berling- 
ske Tidende donosi iż pełnomocniey mocarstw nie- 
mieckich mieli bardzo daleko sięgające wnioski 
przedłożyć. Pełnomocnicy Danii mieli oświadczyć, 
iż wniosków tych niepodobna przyjąć za pod- 
stawę do ukiadów. 

Londyn d. 20. maja. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu łzby niższej odpowiedział lord Palmerston 
na interpelację Whitesida: Rozejm zabrania wy- 
bierania nowych konirybucyj; co się zaś tyczy 
wybierania dawniejszych, to stylizowanie układu 
rozejmowego jest dwuznaczne. 


Paryż 21. maja wieczór. Z Algieru 17. 
bm. donoszą: Marszałek Pelissier dogorywa. Obie- 
ga pogłoska o jego Śmierci. 

Monitor wieczorny donosi: 
był tu wczoraj i złożył wizytę panu Drouin de 
Lhuys. 

Patric donosi: 
Algieru. : 

France donosi: Reszta floty morza Sródzie- 
mnego odpłynie jutro do Tunisu. 


Pau Beust przy- 


12 pułk liniowy udał się do 


W pismach wiedeńskich półurzędowych powsta- 
ją przeciw artykułowi w organie Bismarka, Nord 
deutsche Allgem. Zig., wypowiadającemu wojnę 
Anglii. Wiener Abendpost uważa go za wyraz oso- 
bistych zdań redaktora, ale nie za opinię minister- 
stwa. Vaterland, który od dawna wola do odwrotu 
z przymierza z Prusami, chociaż pierwszy dora- 
dzał to przymierze, przeciwnie ma ten artykuł za 
wyraz dążności Bismarka. Presse nie pojmuje w 
jaki sposób może hr. Rechberg, podejmujący wojnę 
duńską aby nie dopuścić wojny europejskiej, iść 
teraz z Prusami, dązącemi wprost do wojny euro- 
pejskiej. Radzi się zastanowić i trzymać proto- 
kołu londyńskiego, i ma za złe pełnomocenikom 
anstrjackim, 1ż milczeli, gdy na konferencji peł- 
nomocnik pruski rozwijał teorję traktatową. Z 
tego wszystkiego zdawałoby się, iż Austrja widząc 
niebezpieczną po ostatniej konferencji sytuację, 
zamierzą wycofać się od przymierza z Prusami. 
Ale w rozwoju sprawy duńskiej już kilkakroć po- 
dobną odgrywały dzienniki półurzędowe rolę: pro- 
testowały przeciw krokom, stawianym przez Pru- 
sy, a zawsze później br. Rechberg przyjmował co 
się stało i szedł dalej z Prusami. 

Oprócz tego najsprzeczniejsze rozsyłają tele- 
gramy o wypadku ostatniej konferencji. Z Wie- 
dnia uporczywie donoszą, że duńscy pełnomocni- 
cy wzięli propozycję do wiadomości i odnieść się 


mają z nią do Kopenhagi. Z Berlina zaprze- 
czają temu i głoszą, że wprost odrzucili pełno- 


mocnicy duńscy propozycję sprzymierzonych. Mo- 
nitor francuzki również mówi o odrzuceniu. 
Oesterreichische Zeitung tłumaczy, iż w propo- 
zycji stało jedynie zastrzeżenie późniejszego pra- 
wnego rozstrzygnięcia sporu dynastycznego w księ- 
stwach, ale nie powiedziano, iż bundestag ma ten 
spór rozstrzygać. Jedynie konferencji zaprzeczono 
prawa rozstrzygania kwestji dynastycznej w księz- 
twach. Jakiż więc areopag będzie miał to prawo? 
W ogóle wiedeńska prasa usiłuje osłabić donio- 
słość programu sprzymierzonych i tem uspokoić 
obawy wojenne. 

O rozwiązaniu Izby prawodawczej w Bukare- 
szcie nadeszły bliższe szczegóły. Wiener Lloyd u: 
mieszcza korespondencję, pochodzącą zapewne 
z koła [zby a nie zwolenników ministerstwa. Rzecz 
się tak miała: Dnia 14. b. m. po ferjach świąte- 
cznych zebrało się 110 posłów i na tajnem po 
siedzeniu uchwaliło podług wniosku pewnego bo- 
jara reakcjonisty odezwę (do narodu ?), która była 
wyrazem wszystkich opinij. — Odezwa ta miała 
być na jawnem posiedzeniu prawie jednogłośnie 
przyjętą. Gdy posiedzenie to zagajono, minister 
Kogolniczanu zażądał głosu i odczytał mesaż 
książęcy, który zabrania Izbie radzić nad czem 
innem, jak tylko nad przedłożonym projektem 
nowej ustawy wyborczej. Drugi mesaż żądał 
uchwały budżetu na ten rok tylko do dnia 15go 
sierpnia, albowiem w tym dniu ma się zebrać 
inna Izba, z nowych wyborów pochodząca. Budżet 
ten wykazywał deficyt 12 milionów piastrów, ma- 
jacy być pokrytym drogą pożyczki. Izba nie tra- 
cąc kontenansu odesłała te propozycje do wydzia- 
łów, uznając ich nagłość. Przystąpiono do odczy- 
tu powyższej odezwy, w której fzba po długim 
wywodzie żalów oświadcza: 1) że aż do konsty- 
tucyjnego załatwienia sporu z ministerstwem, bę- 
dzie obradować tylko w sekcjach, — 2) że mia- 
nuje komisję z 5 członków do ułożenia odpowie- 
dzi na mesaż książęcy z dnia 21go kwietnia 
(o nowym projekcie ustawy wyborczej). Oświad- 
czenie to przyjęto jednogłośnie. W czasie głoso- 
wania jednak żądał Kogolniczano kilkakrotnie gło- 
su, chcąc odczytać dekret, rozwiązujący Izbę. Pre- 
zes nie pozwolił na to, tłumacząc, że głosowania 
przerywać nie można. Wtedy Kogolniczano. unie 
siony gniewem, rozdarł mesaż i wyszedł z Izby. 

Prezes Catargiu przewidując co się stanie, o- 
świadczył Izbie, że teraz niewątpliwie czeka ją 
rozwiązanie, i zamknął posiedzenie. Deputowani 
rozeszli się. Zaledwo opuścili salę, Oddziały woj- 
ska i policji wkroczyły do niej i zastały próżne ła- 
wy. Więc ograniczono się tylko na obsadzeniu 
gmach u metropolitalnego, gdzie SIę odbywają po- 
siedzenia Izby. — W dziennikach francuskich 
znajdujemy telegram, że do d. 19. b, m. spokój 
nie był zakłócony w Rumunii. Kuza nie pozwo- 
lił żadnych objawów sympatji dla siebie. Wszy- 
scy urzędnicy z wyjątkiem sześciu podpisali adres 
przychylności do nowego porządku rzeczy. Me- 
tropolita wydał takiz sam  okólnik. Nikogo nie 
uwięziono, zadnego dziennika nie zawieszono. 


Z Petersburga d. 18. maja piszą do Nat. Zigi 
„Ciekawą rzeczą jest wiedzieć jak polityczna 
demonstracja zagnieżdziła się teraz w naszych wyż” 
szych sferach. Jedni są za Konstantym, drudzy 24 
Murawiewem. Zaledwie dowiedziano się, iż uwielbia: 
nego bohatera z Wilna czeka tutaj niełaska, już 1 
tąd a szczególnie z Moskwy wprawiono w ruch depu 
tacje, ażeby tego męża na wysokości utrzymać. Roz 
dwojenie, rzec można, panuje we wszystkich kołach: 
na dworze carskim są jego zwolennicy i przeciwnicy; 
w rządzie objawia się te już okolicznością, iż 
nie Sżeweźrnaja Poczta, organ władzy cywilnej, 
doniosła o przyjęciu Murawiewa przez cesarza, 
lecz /Jnwałid. Lecz ten znowu czyni to z taką 


ostentacją demonstracyjną, iż donosi, że zaled: N 
wie Murawiew wyzdrowiał. już go przyjmował,car, um 
gdy tymczasem wiadomo że nie słabość jenerała, lecz << 
obecność Konstantego odwlekła jego przyjęcie. 
Lecz ledwie /nwalid bohatera swego jako wier- 
nego poddanego przedstawił, przypomniał sobie 
równiez, iz w jego oczach mąż ten jest wielkim. 
obywatelem, gdyż wielu z jego czcicieli, a mię- 
dzy niemi kilku Moskali zachodnich (tak nazywa- Big 
ją obywateli z Litwy i Rusi) przybyło złożyć mu miu 
podziękowanie za jego zasługi, które położył oko- w 
ło ich szczuplejszej ojczyzny, to jest Litwy. Po- M 
daje /nwałił nawet mianą tam mowę i odpowiedz. 69 
Lecz z innego źródła dowiaduję się że Murawiew Ty? 
czuje się bardzo obrażonym. Rzeczywiście spo- Car 
dziewał się on, iż car go odwidzi, a gdy się to ski 
nie stało. powiada on iż jest słabym iże nie mo- ro 
że się już dłużej oddawać zajęciom swej posady. u 
Czyni on to ażeby dać powód swym przy- %0 
jaciołom do prośb, i t. d. dla wymuszenia niby dz, 
na nim ażeby powrócił na swoją dawną posadę. Pa 
Komedja tej petycyj i adresow już się rozpoczy- z i 
na a chociażbyto nawet i w konstytucyjnych pań- K 
stwach było wdzieraniem się w prawa rządu i i 
bezsensem, ponieważ petycje te z innych okolic 5%] 
pochodzą jak z tych, w których Murawiew urzę: pO; 
duje, to przecież może on, spoglądnąwszy na ną 
przeszłoroczny nawał adresów, powiedzieć: „ľu glą 
ras„toulu, Georges Uandin.* k 
ka 
Z Rzymu d. 15. b. m. donoszą do Gen. Cor- dzi 
respondenz, że przybyło tam kilku prześladowa: ` tyl 
nych od rządu moskiewskiego duchownych pol- zbi 
skich , ktorzy mają złożyć Ojcu św. obszerne, na W 
dokumentach oparte sprawozdanie o prześladowa: ną 
niach. na jakie kościół katolicki w Kongresówce, dz 
na Rusi i Litwie ze strony moskiewskiego rządu | 
jest wystawiony. Ojciec św. kazał przyjąć ich 79 
w zakładzie dla pielgrzymów i we wszelkie zao-  *A 
patrzyć potrzeby. t4 
Do kopalń nerczyńskich na Sybirze nasłano St 
tyle więźniów politycznych, że jak donosi Wiest-  } 
nik Wileński z à. 1 (19) b. m., car wydał rozkaz y 
aby dla ich nadzoru osobną urządzić komendan- ro 
turę. sz 
Z Warszawy 19. maja piszą do Na/żon. Zig: 
„Pruski pułkownik Treskow, który podczas po- 
wstania bawił tu w sprawach wojskowych, iztąd é 
do Berlina powrocił przed kilkoma miesiącami, Zn 
przybył tu znowu na dłuższy czas, zapewne w za 
misji wojskowej.* kr 
nk 0] 
Telegramy Gazety Narodowej. 7 
Bakareszt 22. maja. Odkryto śe 
spisek, mający na celu obalenie księcia g 
Kuzy. Doktora Lamberti, u którego mia- ie 
no znależć kompromitujące papiery, i zy 
księcia Soutzo uwięziono. de 
Nowy Jork 12. maja wieczór. de 
Armia Północnych, pod dowództwem je- ks 
nerała Granta, stoczyła z armią Po- st 
łudniowych, pod dowództwem jenerała w 
Lee, dnia 5go i 6go maja dwie krwa- o 
we a nierozstrzygnięte bitwy. Lee dnia W 
1. rozpoczął odwrót w dobrym porządku, st 
ścigany od Granta. Dia 8. i 9. maja u- zı 
tarczki mniejsze. Dnia 10. maja stoczono ~ tr 
trzecią bitwę. Północni stracili w zabitych 
i rannych 40.000 ludzi. Jenerał Long- bi 
street ciężko ranny. (Telegram z Nowego je 
Jorku, więc od Północnych. Widocznie wm 
Północni ponieśli wielką klęskę: p. r.) n 
Ą I; 
Dnia 1. czerwca 1864. w 
1. ciągnienie najnowszej i 
e. k. austrjackiej pożyczki ja! 
państwowej z r. 1864. || 
Sprzedaż tych losów jest prawnie po- ł 
zwolońa, we wszystkich państwach. Główne í 
wygrane tej pożyczki są następujące: 20 po n 
250.000 zir., 10 po 220.000, 60 po 
200 000. SI po 150.000, 20 po 50 000, 3 
20 po 25000, 128 po 20.000, 00 po W 
15.000, 171 po 10.000. 352 po 5.000, 
432 pu 2 000, 783 po 1.000, 1350 po 500, u 
5540 po 400, dalej małe wygrane po zir. r 
200, 195, 190. 185, 180, 175, 170. 165, 
160, 155, 150, 145, 140. Każda obligacja n 
musi bezwarunkowo najmniej 135 zir. wygrać. 3 
Co rok bywa 5 ciągnień, i tak 1. czerw- 8 
ca, 1. września, 1. grudnia, 1, marca i 15. : 
kwietnia. | 
, lay na powyższe ciągnienie sprzedają ! 
się jak najtaniej, FE 
Los oryginalny na każde ciągnienie Ko- ( 
Bztuje $ złr. w. a. U 
16 losów oryginalnych na każde ciągnie- 4 
nie kosztuje 85 zir. w. a. a 
Plany gry i listy ciągnień bezpłatnie 
rozesłane będą. Zlecenia opatrzone gotówką t 
proszę przesłać pod adresą 
328 7-8 Jean Schrimpf 
Grosshandlungshaus in Frankfurt a. M, 1 
3 - h 
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